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wkroczyły do Austrii
Kanclerz Hitler w  drodze do Wiednia

W piątek o godz. 22-giej woj­
sko ■ ■ niemieckie przekroczyły 
grauicę austriacką i rozpoczęły 
r kupacją Austrii- O zmianach,

które w  tym dniuzaszły, pisze­
my szczegółowo na stronic 2-ej. 
Poniżej podajemy rozwój akcji 
w dniu wczorajszym.

Himmler przybył de Wietfnia
H o t d em o * strawi h ite io w s k k h

WlEDEN. Noc upłynęła w 
Wiedniu względnie spokojnie. 
Niemal do rana gromadziły się 
na ulięach, szczególnie w śród­
mieściu tłumy narodowych soc 
jaKstówy wiwatujących nieustan 
ąie na cześć Hitlera. Oczekiwą- 
ttę oddziały wojsk niemieckich 
nie przybyły jeszcze do Wied- 
nią, ^ " -i--p; ••• ’■

O godz. 5-łej rano przybył 
samolotem szeł policji niemiec­
kiej min. Himmler w towarzyst­
wie głównego komendanta 
Heinricha, podpułkownika Mels 
eaera oraz dwóch wyższych

przewódców partyjnych.
BUDAPESZT. Na oosiedze- 

niu Rady Ministrów, które za­
kończyło się o, godz. I-ej w ńo 
cy węgierski minister $prąw 
Wewn, Szell zakomunikował, 

.jj, ze względu na wydarzenia 
austriackie wydał surowe za­

rządzenia o wzmocnienitj kon- 
'rdłi granicznej.

Wdowa po kanclerzu Dollfu- 
sie wraz z dwojgiem dzieci o- 
puściła Austrię. Co do miejsca 
pobytu wdowy po zmarłym 
kanclerzu, zachowywana jest 
ścisła dyskrecja.

Goe iits za s ia n i* Hitlera
fttóiy o teciał samolotem

BERLIN. Niemieckie Biuro i 
l aTofmaey’ne donosi urzędowo:' 
Kanclerz Hitler na czas swej 
nieodzownej nieobecności w 
Beriinie powierzył swe zastęp­
stwo marszałkowi Gocringowi.

Kanclerz Hitler wczoraj w go 
urinach porannych odleciał z 
Berlina samolotem.

Korespondent P.A.T/ą dono 
ei p krążących pogłoskach, ja­
koby kanclerz fiitlcr wystarto­
wał wczoraj rano samolotem 
do Wiednia.

Według tychże (pogłosek w 
ciągu dnia piątkowego została

wysłana samolotem do Wiednia 
gwardia przyboczna kanclerza,
złożona ze sztafet ochronnych.

BERLIN. Wbrew krążącym 
uporczywie pogłoskom o wyje- 
ździe kanclerza do Wiednia, 
Niemieckie Biuro Informacyjne 
komunikuje urzędowo, że kan­
clerz Hitler o godz. 8-c? rano 
udał się samolotem do Mona­
chium, gdzie zamierza przez pc 
wien czas pozostać.

MONACHIUM. Kanclerz Hi 
tler opuścił o  godz. 12-ej w po 
ludnie Monachium, wyjeżdża­
jąc samochodem.

Niemcy panami syiiiicfi
Ko olnicy i 3M z i  z c t U ll  zaskoczeni

WIEDEŃ. Cała* Austria żyje 
w oczekiwaniu dalszych decy- 
zyj i zarządzeń przybyłych do 
Wiedinśa*;ję^inisb*a Hesoa oraz 
ńńćL Mimmlera wraz ze ężtą-- 
bem wyższych dowódców Schu 
PPO.

Przypuszczają, iż postarają
się on! opanować syluację W 
kraju. W  całej Austrii panuje 
npókój.

Ĵl'ico Wiednia przybrały wy 
pozdmie ' normalny. Na 

gmachach publicznych powie­
wają chorągwie ze swastyką. 
Przed wszystkimi urzędami i 
insty.ucjami publicznymi stoją 
bok posterunków pokcyjrych, 
izbrojeni członkowie bojówek 
hitlerowskich.

Ulicami przejeżdżają samo­
chody i  pó&caanUtinfr; i wluriftp 
wenusi

W  kolach żydowskich panu­
je duże zdenerwowanie. Liczne 
sklepy żydowskie są zamknię­
te. Koła robotnicze są zaskoczo 
ne szybkością postępowania 
Niemców, którzy są już panami 
sytuacji w Wiedniu.

W kołach poinformowanych 
nic nie wiadońió, co się dzieje 
z kanclerzem Schuschniggiesn, 
który pozostał w Austrii. Jedy 
nie min. Zernatto i Stockinnger 
w nocy uciekli samochodem do 
Cze chosłowac ji.
B. burmistrz Wiednia Schnutz 

zestal aresztowany.
W kabinach telefonicznych 

urzędu telegraficznego, obsłu­
gującego dziennikarzy zagrani­
cznych, stoją posterunki nitle- 
rowskie, —  uni-c m o żiLv.r; aj ąc e 

j dziennikarzem zagranicznym 
ł ftttdwwcspó wl&domośri W in­

nym języku jak niemieckim. W  
sali biura prasowego nie wolno 
używać innego języka, jak nie­
miecki.

Oddziały nemfetkie 
w Salzburgu

SALZBURG. O świcie lud­
ność Salzburga wyległa na uli­
cę i witała wkraczające oddzia­
ły wojsk niemieckich.

Na moście na rzece Saal woj­
ska przekroczyły granicę. Mia- 

udekorowane je>t flagami 
ze swastyką.

W m ągu noc? Utworzony Zo 
stał nowy rząd krajowy pod 
kierownictwem inż. Antoniego 
Wintersteigera.

Rano do Salzburga wkroczy­
ły oddziały piechoty niemiec­
kiej.

W  Linzu wylądowały dwie 
eskadry samolotów niemiec­
kich.

WIEDEŃ. Na ulicach miasta 
pojawili się pierwsi umunduro­
wani członkowie oddziałów 
szturmowych nar. socj. z Rze­
szy.

Są oni witani owacyjnie przez 
ludność.

Banki wiedeńskie zamknęły 
safesy. Ma to na celu zapobie­
żenie" wycofywaniu zawartości 
skrytek przez Żydów, liczą się 
''cwiem z możliwością w^-^du 
dużej ilości Żydów z Austrii.

Prawdopodobne jest wyda­
nie w najbliższym czasie ogra­
niczeń paszportowych.

Samoloty niemieckie, unoszą 
ce się nad Wiedniem, rzucały 
wczoraj rano kartki z napisem:

„Narodowi - socjaliści Nie­
miec witają narodowych socja­
listów Austrii i n«wy rząd nero 
dowo - socjalistyczny w wier­
nym i nierozłącznym związku*1.

maszeruję 
na Wiedeń

BERLIN. Niemięękie Biurc 
Informacyjne donosi, że wojska 
niemieckie, które przekroczyły 
granicę austriacką —  witane są 
z niebywałym entuzjazmem 
przez społeczeństwo i młodzież 
austriacką.

Wojska wkroczyły w  zwar­
tych kolumnach ze sztandarami 
z artylerią i bronią pancerną.

W Seefeld pod Salzburgiem 
powitały pierwsze oddziały 
austriackiej armii związkowej 
ktałnią armię niemiecką przez 
sprezentowanie broni.

W  miarę posuwania się od- 
j IzMów. .nieióiecfemh,- w- mias­
tkach i miareczkach rozbrzmie­

wały dzwony, a ludność wycho i Równocześnie tworzą się fzą 
dzi na ulicę, aby okrzykami, dv krajowe w Grazu, Linzu, 
kwiatami i chorągwiami ze swa! Salzburgu i Irinsbrucku. 
styką witać maszerujące od- dza przechodzi w ręce miejsco- 
działy. | wych , oddziałów hitlerowstóch,

Hitler - w edien K em ów
Goering -  kam lerzem  Rzeszy

decyzję plebiscytu,
List kanclerza Hitlera zostąt 

odczytany na posiedzeniu^ wiej 
kiej rady, Wywołując wielkie 
wrażenie. Podkreślano rów­
nież, wyrażone w liście ucm* 
cia lojalnej ^zyJaę&Łi :yt ętogsifjfc

W  Grażu w ciągu całego dąl» 
sytuacja była mezmienie 
prężona. Wiele ulic; obsidzoĄo 
oddziałami wojska ; wiernego 
rządowi z karabinami maszyno 
wymi.

Po południu ulice zaczęły za 
pełmać się podnieconymi fłuiba 
mi narodóWy cb socf^Hslów.
Ukazały się samochody cięża­
rowe z bojówkami/hitlerowski­
mi i byłymi heimwehrowcaad.

Pod wieczór oddziały wojsko 
we oraz policja wycofały 5ŚąV* 
miasta. Narodowi socjęHsd e 
triumfem zajęli ratusz.

Prclssf Francji
RARYŻ. Ministerstwo Spraw 

Zagr. komunikuje, że ambasa­
dor francuski w Berlinie złożył 
w piątek, wieczorem protest w 
urzędzie spr. zagr. Rzeszy prze 
ciwko stosowaniu środków 
przymusowych wobec Austrią,

BERLIN. W  związku z powie 
.zeniem' marszałkowi Goerin- 
gowi funkcyj- zastępcy kancle­
rza Hitlera zauważyć należy, 
Iż fąkł te© przewidywany był 
poprzednio pa okres wizyty 
rzymskiej. Wypadki austriackie 
przyspieszyły tę decyzję.

Krążą * tu obecnie pogłoski, 
że wobec nowej sytuacji we- 
wnętrznó - politycznej możliwe 
jest, że kanclerz Rzeszy zacho­
wa funkcje wodza całości naro 
du niemieckiego, pozostawiając 
władzę kanclerską w Niemczech 
GceringOwL

W  Austrii pozostałby dotych­
czasowy prezydent Miklas i kan 
clerz Seyss lnquart.

RZYM. Agencja Stefani do­
nosi: —  W piątek wieczorem, 
przed rozpoczęciem posiedze­
nia wielkiej rady faszystow­
skiej doręczono Mussoliniemu 
list od kanclerza Hitlera.

W  dokumencie tym, mającym 
szczegóne znaczenie poUlyczne 
i historycne, kanclerz Hitler za 
wiadomi! szefa rządu włoskiego 
o przyczynach, które wpłynęły 
na stanowisko rządu Rzeszy 
wobec sytuacji w Austrii, wy­
wołanej przez zbyt pochopną

Niemcy zaleli Wiedeń
W  ostatniej chwili donoszą, 

że wojska niemieckie wkro­
czyły do Wiednia, owacyjnie 
witane przez ludność. Wojska 
austriackie oddają im honory.

Z tego samego źródła dono

szą, że kanclerz Hitler znajduje 
się w drodze dó Wiednia.

W chwili oddawania numę 
ru na maszynę brak oficjalnego 
potwierdzenia tych wiadomość 
i. W  numerze jutrzejszym poda* 
my szczegółową relację. "■J

Rząd zjednoczenia nnrodowago
tfte rzy  Leon B um

PARYŻ. Na posiedzeniu par­
lamentarnej grupy socjalistycz­
nej Leon Bium zapowiedział, 
że przystąpi do stworzenia ga­
binetu zjednoczenia narodowe-

Bium zrezygnował z stwcrzc- 
iia rządu frontu ludowego ze 
względu na sytuację międzyna­
rodową.

Inicjatywa Bluma stworzenia 
rządu zjednoczenia narodowe­
go była dla izby prawdziwą n:es

;podziawką. Deputowani podkre Bkwn.

ślają jednomyślnie bezintere­
sowność Bluma, który ponad 
swe interesy partyjne postawi! 
interesy całego kraju. Jednak­
że wielu deputowanych wypo­
wiada pogląd, iż rząd zjedno­
czenia narodowego byłby jesz­
cze lepiej przyjęty prrez opinię 
publiczną, gdyby na czele jego 
stanęła osobislość polityczna, 
która nie była tak ściśle wmie­
szana w życie polityczne w cią­
gu ostatnich miesięcy, Sik Leon
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Wojtka Rzeszy zajmują Austrie
Armia niemiecka na żaganie Wiednia przekroczyła granice
Schiaschnlgg podał sie do dymisji

Jak Austria traciła niepodległość w dniu 11 marca
BERLIN. Niemieckie Biuro Informacyjne wydało o  godz, 

22*16 nadzwyczajne wydanie, przynoszące wiadomość, dato* 
waną z Berlina, a podającą odpis depeszy Seyss - Inguarta, 
wysianej do kanclerza Hitlera. Tekst depeszy tej brzmi:

„Prowizoryczny rząd austriacki, który po dymisji rządu 
Schuschnigga widzi swoje zadanie w przywróceniu porządku 
i spokoju w Austrii, kieruje dorządu niemieckiego naglącą 
prośbę udzielenia mu w jego zadaniu poparcia i pomocy dla 
przeszkodzenia przelewowi krwi. W  TYM CELU PROSI ON 
RZĄD NIEMIECKI O MOŻLIWIE SZYBKIE WYSŁANIE 
NIEMIECKICH WOJSK*1.

(—) Seyss-Inguart.

09 Boże, strzeż Austrie
Prezydent ustąp ł przed silą

« «

WIEDEŃ. Austriackie Biuro 
Prasowe ogłasza tekst przemó­
wienia kanclerza Schuschnig- 
ga» wygłoszonego przez radio 
wiedeńskie o godz. 19-ej.

„Dzień dzisiejszy postawił 
nas w obliczu poważnej i roz­
strzygającej sytuacji. Jestem 
upoważniony do powiadomie­
nia narodu austriackiego o  wy­
padkach dnia.

Rząd Rzeszy postawił pre­
zydentowi państwa ograniczo­
ne w czasie ultimatum, na pod­
stawie którego prezydent pań­
stwa miał mianować oznaczo­
nego w ultimatum kandydata 
kanclerzem Austrii i powołać 

^gabinet według życzeń Berli­
na.

W  przeciwnym razie po u- 
plywie oznaczonego terminu 
WKROCZĄ DO AUSTRII OD 
DZIAŁY NIEMIECKIE.

Prezydent państwa upoważ­
nił mnie do zawiadomienia na­
rodu austriackiego, że ustępu­
jemy przed siłą. Ponieważ nie 
chcemy w żadnym razie, na­
wet w tej poważnej godzinie, 
dopuścić do przelewu krwi nie 
mieckiej, wydaliśmy do armii 
rozkaz WYCOFYWANIA SIĘ 
BEZ OPORU W  WYPADKU 
WKROCZENIA ODDZIAŁÓW 
NIEMIECKICH NA NASZE 
TERYTORIUM i wyczekiwa­
nia następujących po tym wy­
padków.

Prezydent powierzył naczel­
ne dowództwo sił zbrojnych in­
spektorowi armii generałowi 
artylerii Schilhawsky'emu. On 
wydawać będzie armii dalsze 
rozkazy.

Teraz żegnam naród austrjac 
ki niemieckim pozdrowieniem 
i życzeniem z serca: „BOŻE 
STRZEŻ AUSTRIĘ***

Berlin dyktuje warunki
Bojówki hitlerowskie wyszły na ulice

WIEDEŃ. Przebieg wyda­
rzeń historycznego popołud­
nia według informacji z kół 
ćfobrze poinformowanych był 
następujący:

Rząd austriacki otrzymał od 
rządu Rzeszy żądanie zastoso­
wania tajnego glosowania pod­
czas plebiscytu. Warunek ten 
został przyjęty przez rząd au­
striacki.

Następnie został wysunięty 
w formie stanowczej warunek 
przesunięcia daty głosowania. 
Również i ten warunek został 
przyjęty, o czym ogłoszono 
przez radio.

Wszystko to jednak nie zo­
stało uznane za wystarczające 
i zażądano z Berlina u ś p ie ­
nia kanclerza Schuschmgga, 
oraz wysunięto postulat, aby w 
nowym gabinecie austriackim 
narodowi socjaliści otrzymali 
większość i aby legion austriac 
ki użyły został jako wzmocnie­
nie egzekutywy austriackiej.

W  razie nieprzyjęcia tych o- 
statnich warunków rząd Rze­
szy zastrzegł sobie wyciągnię­
cie wszelkich konsekwencji.

Prezydent Miklas nie przy­
jął tych żądań i dał jedynie 
kanclerzowi Schuschnlggowi 
polecenie wydania rozkazu,

aby wojska austriackie nie sta­
wiały żadnego oporu w razie 
wkroczenia na terytorium Au­
strii niemieckich sił zbrojnych.

Na posiedzeniu Rady Mini­
strów Kanclerz Schuschnigg 
zdecydował się ustąpić. O de­
cyzji swej zawiadomił on społe 
czeństwo austriackie drogą ra­
diową.

Ogodz. 19 Seyss Inguart 
zwrócił się przez radio do lud 
ności w charakterze ministra 
Spraw Wewnętrznych, wzywa­
jąc ludność do spokoju, oraz na 
wolując do niestawienia żadne­
go oporu w razie ewentualnego 
wkroczenia wojsk niemieckich 
do Austrii.

W  godzinach wieczornych u- 
lice śródmieścia stolicy Austrii 
przepełnione były dziesiątkami 
tysięcy narodowych socjalistów 
którzy defilują ze sztandarami 
i zapalonymi pochodniami, 
wznosząc en‘uziastyczne okrzy 
ki na cześć Hitlera.

Jednocześnie ukazały się w 
karnych szeregach maszerując 
ce bojówki narodowo - socjali­
styczne, w których cześć ubra­
na jest w czarne mundury.

Wszyscy członkowie bojó­
wek wystąpili z przepaskami 
ze swastyką*

Swasfyka ogarnia Wiedeń
Pslicia pr y e'a znaki hi.Ierowskie

WIEDEŃ. Radio wiedeńskie 
podało następującą wiadomość: 

Prezydent związkowy pod na 
dskiem sytuacji wewnętrznej

powołał do kierowania agenda 
mi rządu ministra związkowe­
go Seyss - Inguarta.

.WIEDEŃ. Na gmachu głów­

nej komendy policji oraz na ra­
tuszu wiedeńskim powiewają 
już chorągwie ze swastyką.

Policja w Wiedniu na rozkaz 
komendanta policji wicemin. 
Skubią założyła już czerwone 
opaski ze swastyką.

Na szeregu sklepach żydow­
skich zostały opuszczone me­
talowe żaluzje.

Wiadomość o dymisji kancle­
rza Schuschnigga wywołała w 
Innsbrucku wielki entuzjazm.

Tysiączne tłumy, które przed 
głośnikami wysłuchały pożeg­
nalnego przemówienia Schusch 
mgga, przyjęły tę wiadomość 
głośnymi okrzykami zadowole­
nia.

Sztandary ze swastykami, 
które powiewały od paru dni z 
domów prywatnych, pojawiły 
się również na gmachach urzę­
dowy ch.

Organizacje narodowo-socjali 
styczne utworzyły olbrzymi 
pochód z pochodniami, który 
przeciągnął przez ulice, zapeł­
nione tysiącznymi tłumami.

Nsszelny wódz
WIEDEŃ. Urzędowo # dono­

szą, źe inspektor armii gen. 
Schiihawsky mianowany został 
naczelnym wodzem austriac­
kich sił zbrojnych.

Prag? nie ogłosiła
mobilizacji

PRAGA. Czechosłowackie 
Biuro Prasowe ogłosiło nastę­
pujący komunikat:

Niektóre zagraniczne źródła 
informacyjne rozszerzyły po­
głoskę o mobilizacji w Czecho­
słowacji w związku z wydarze­
niami austriackimi

Czechosłowackie Biuro Pra­
sowe upoważnione jest przez 
czynniki miarodajne do stwier­
dzenia, że wszystkie tego ro­
dzaju informacje są zupełnie 
bezpodstawne i zmyślone.

Rzym zachowuje 
dyskrecje

LONDYN. Ag. Reutera dono 
si z Rzymu, że przedstawiciel 
Ministerstwa Spraw Zagr., mó 
wiąc o wypadkach w Austrii, 
oświadczył:

„Rozgrywają się tam wypad­
ki wyjątkowej wagi i doniosło­
ści w  obliczu których rząd wio 
ski obowiązany jest zachować 
dyskrecję dyplomatyczną oraz 
właściwe w podobnej sytuacji 
milczenie**.

PARYŻ. PAT. Ag. Havasa 
dowiaduje się, że rząd francu­
ski przesłał swemu charge 
d‘affaires w Rzymie polecenie 
poinformowania się u rządu 
włoskiego, co do możliwości 
współdziałania z tym rząuem 
w akcji na korzyść Austrii,

Przeprowadzona w tym 
względzie rozmowa z włoskimi 
czynnikami miarodajnymi u jaw 
niła, że tego rodzaju możliwo­
ści obecnie nie istnieją.

Sicie ineerzy z Wiedza
PRAGA. Po Pradze rozeszły 

się pogłoski, źe do Bratysławy 
przybyły niektóre wysokie po­
lityczne osobistości austriac­
kie, które wyjechały z Wied­

nia po upadku rządu Scbusch-
n’gga.

Hymn bitkrowski 
na f li ete u

A^IEDEN. Radiostacja wie- 
deńska o godz. 23 odegrała po

raz pierwszy w swej historii 
pleśń hitlerowską „Horst Wes- 
sel Lied".

Zmienił się speaker radio­
stacji wiedeńskiej i radiostacja 
ta nagrywa obecnie marsze woj 
skpwe wojsk Rzeszy.

Maszerai* na Wiedeń
Samoloty niemieckie nad stolica Austrii

BERLIN. Według wiadomo­
ści nadeszłych z Monachium o 
godz. 22 wojska niemieckie w 
zwartych kolumnach przekro­
czyć miały granicę austriacką 
w Salzburgu, Kuffsteinie i Mit- 
enwaldzie,

WIEDEŃ. Według wiadomo­
ści ze źródeł oficjalnych woj­
ska niemieckie przekroczyły 
granicę austriacką, maszeru­
jąc na Wiedeń.

Przybycie czoła zmotoryzo­
wanej kolumny niemieckiej do 
Wiednia spodziewane jest za 
parę godzin.

Podobno za kolumną nie­
miecką maszeruje na Wiedeń 
logion austriacki.

Na ulicach narodowi socjali­
ści poszukują Żydów oraz prze 
chodniów o wyglądzie semic­
kim, wznosząc okrzyki prze- 
ciwżydowskic.

Gmach urzędu kanclerskiego 
w Wiedniu obsadzony jest gę­
stym podwójnym kordonem bo 
jówek narodowo-socjalistycz- 
nych, które nikogo pie dopusz­
czają do wnętrza gmachu na­

wet przedstawicieli policji i 
żandarmerii.

Również i gmach Frontu Pa­
triotycznego obstawiony jest 
gęstym kordonem narodowych 
socjalistów. W oknach powie- 
■;vc.ią chorągwie ze swastyką.

Donoszą z Innsbrucka, źe 
przejmowanie urzędów przez 
narodowych socjalistów odby­
ło się w zupełnym porządku.

Oddziały szlurmowe zajęły 
gmach tyrolskiego urzędu kra­
jowego oraz biura Fronlu Pa­
trio tycznego. We wszystkich 
tyrolskich miasla-ch odbywają 
się manifestacje narodowych so 
cjalistów*

Krążą pogłoski, !ż nad Wied 
niem ukazały się w nocy wy­
wiadowcze samoloty niemiec­
kie.

H<uy rzad
Po północy została cgłoszona 

Usta nowego rządu austriackie­
go. Kanclerzem, t ministrem 
Spraw Wewn. i ministrem Ob­
rony Krajowej został Seyss- 
Inąuart. Jego zastępcą GUdse- 
Horstenau.

Wyszyfekl żada kary M t r d
iremal tia wszystkich oskarżonych

MOSKWA. Prokurator Wy- Bessonowa, dla których doma-
szyński wygłosił 5-godz. mowę 
oskarżyciełską, utrzymaną w 
nadzwyczaj gwałtownym tonie. 
Wyszyński zażądał kary śmier­
ci dla wszystkich oskarżonych 
z wyjątkiem Rakowskiego i

gał się 23 iat więzienia.

Mowę prokuratora, zgodnie z 
tutejszym zwyczajem, publicz­
ność sowiecka przyjęła burzli­
wymi oklaskami.

Roboty publiszne przez cely sezon
Zorgao zoaraha bodzie pomoc thamnuwa

Wczoraj odbyło się pod 
przewodnictwem wicepremiera 
E. Kwiatkowskiego posiedze­
nie Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów.

W obec przydziału przez Mi­
nisterstwo Skarbu ustalo­
nych sura na roboty publiczne 
i zaplanowane inwestycje oraz 
zbliżania się terminu rozpoczę­
cia na szerszą skalę tych ro­
bót, Komitet Ekonomiczny u- 
chwalił zasady organizacji za­
trudnienia.

Uchwała ta zmierza do ści­
ślejszego skoordynowania akcji 
zatrudnienia bezrobotnych na 
robotach prowadzonych przez 
poszczególne organa państwo­
we, związki samorządowe i in­
stytucje publiczno-prawne, aby 
akcjo ta w ramach przeznaczo­
nych środków pieniężnych mo­
gła być prowadzona w ckreric 
całego eczccu i obejmować 
możi;w:e największe liczby bez 
lo tn y ch .

W  tym celu m. jn. orgenii 
prowadzące roboty* przt re­

krutacji robotników dążyć bę­
dą do większego wykorzystania 
bezrobotnych, zarejestrowa­
nych w biurach Pośrednictwa 
Pracy.

Następnie Komitet Ekono­
miczny załatwił szereg spraw 
bieżących, Uchwalając m. • in. 
wnioski w sprawie zorganizo­
wania akcji pomocy chałupni­
ctwu, która to akcja zlecona 
zostanie komisji do spraw prze­
mysłu ludowego i domowego 
oraz w sprawie zbadania po­
trzeb rybactwa na wybrzeżu 
morskim.

Kosiła bcfe&te?ów
Bawiące się w lesie sko!‘ 

mowskim ped Warszawą dzi 
ci, wykopały w dole czasz* 
łud2ką. Śledztwo ustaliło, is  v 
miejscu tym znajduje się zbio­
rowa mogiła kilku tvev/s!r.ńeóv 
z 1C63 r. straconych przez Mo­
skali. Sr-^ątki bohaterów za­
bezpieczono.
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Litwa prowokuje Polską
Krwawe stania aa pogranicze, zorganizowane przez Kowno

Urzędowo komunikują:
W nocy z 10 na 11 marca 1938 

v. o godz. 5 m. 40 na odcinku Mą- 
.■Itikance granicy polsko-Iitew- 

k.ej w pobliżu wsi Wiersze Ra­
mówka patrol K.O.P. w składzie 
dowódcy i żołnierza spostrzegł na 
' ?ry!orium Polski dwóch osobni­
ków, którzy właśnie przekroczyli 
r/^Iegnlnie granicę.

Kiedy patrol wezwał ich dó za­
dymania się, osobnicy zaczęli 
uciekać —  jeden w głąb teryto­

rium polskiego, drugi w kierunku i niesionych ran. 
terytorium litewskiego. | Dowódca patrolu zaalarmowa-

Dowódca patrolu zaczął ścigać nY w międzyczasie strzałami ka-
picrwszego, gdy drugi był ściga­
ny przez żołnierza Stanisława Se- 
rafima. Ten ostatni zbłądził w 
ciemnościach i znalazł się po dru­
giej stronie granicy, gdzie w od­
ległości 3-ch mętrów od linii gra­
nicznej został ostrzelany przez 
skonsygnowaną w tym miejscu 
policję litewską, 

kołnierz Serafim zmarł z od-

Inglsa zakłada protest
i utrzymuje ta e ść  z Francje

LONDYN. Po wczorajszym ran- 
ry.n posiedzeniu gabinetu brytyj- 

.aogo został wydany następujący 
komunikat:

..Gabinet dyskutował wydarze­
nia w Austrii i przyjął do wiado­
mości, że w Berlinie złożony zo­
stał protest brytyjski w najostrzej 
rzej formie.

Premier i minister Spraw Za­
granicznych przed tym uczynili 

rciobny krok wobec ministra Rib 
:ntropa.
Gabinet jest zdania, źe postę- 
:wanle rządu niemieckiego musi 
ywrzeć najbardziej ujemne skut 
na stosunki angielsko-niemiec- 

i na zaufanie publiczne w ca- 
* Europie.
Rząd brytyjski pozostaje w nal 

’ *51ejszym kontakcie % rządem 
?.ncuskim i nieprzerwanie zaj­

muje się sytuacją. Ministrowie po 
-ostaną w obrębie Londynu w 
czasie weekendu i w każdym ra- 
"V  gnlńnet zbierze się znowu nai- 
: Iźnicj w poniedziałek/*

Natychmiast po odbyciu posie­
dzenia gabinetu, które trwało go­
dzinę i trzy kwadranse, szef opo­

zycji poseł Attlee wezwany został 
do Foreign Office, gdzie lord Ha- 
lifax poinformował go o sytuacji 
i o stanowisku rządu.

rabinowymi, podążył w kierunku 
miejsca incydentu i został w po­
bliżu granicy na terytorium Pol­
ski ostrzelany przez policję litew­
ską.

Żołnierze lokalnej strażnicy 
KOP na odgłos strzelaniny doko­
nali patrolowania tego odcinku 
granicy i ujęli drugiego osobnika, 
który się skrył na terytorium 
Polski. Badany przyznał się, że 
jest w służbie policji litewskiej i 
że został przerzucony przez wła­
dze litewskie. Śledztwo w toku.

Obecnie już można stwierdzić, 
że incydent, którego ofiarą padł 
żołnierz polski, ma charakter za­
sadzki, zorganizowanej przez wła 
dze litewskie.

Ten incydent jest nieuniknio­
nym Skutkiem z jednej strony nie

normalnego stanu, istniejącego na 
granicy polsko-litewskiej z powo­
du upartej odmowy rządu litew­
skiego ustanowienia normalnych 
stosunków sąsiedzkich między 
obu krajami, a z drugiej strony —  
wrogiej atmosfery w stosunku do 
Polski, starannie utrzymywanej 
przez rząd litewski po tamtej stro 
nie granicy.

Rząd rezerwuje sobie prawo za 
jęcia stanowiska po uważnym zba 
daniu sytuacji, jakiego wymaga 
powaga incydentu (PAT).

natychmiast tasletkc

A S P I R I I S

Norweski Tran Leczniczy iest w 
tak znacznym stopniu pozbawiony 
smaku i zapachu, że dzieci chętnie 
go przyjmują. Codzienna nawet 
mała dawka tranu leczniczego 
podawana regularnie dzieciom 
rano i wioczorem przyzwyczaja 

je do tranu, który etemc- 
wi naturalny czysty lek. 
a zarazem znakomity śro­
dek odżywczy. Norweski 
Tran Leczniczy wzmac­
nia 1 krzepi organizm 

dziecka i chroni przed krzywicą.

NORWESKI TRAN LECZNICZY
l iy  n U  ©a c a \ 1 \n t wi ś c i e

Proklamacja Hitlera o  sprawie Austrii
Rzesza Niemiecka zapewni Austrii swą pełną pomoc“33

BERLIN. Wczoraj o godz. 11 od 
była się w Ministerstwie Propa­
gandy Rzeszy konferencja dla pra 
sy zagranicznej, podczas której 
odczytał min. Goebbels tekst pro­
klamacji kanclerza Hitlera.

Proklamacja ta odczytana o 
godz. 12 w południe przez min. 
Goebbelsa przed mikrofonem zo­
stała nadana przez wszystkie roz­
głośnie niemieckie.

Na wstępie proklamacji kanc­
lerz mówi o trosce, z jaką patrzył; 
na ucisk odłamu narodu niemiec-i 
kiego, związanego z całością Rze­
szy nie tylko krwią, ale i historią.

Rok 1866 zamknął okres tego 
współżycia. Wojna europejska do­
prowadziła do ponownego zbrata­
nia się dwóch niemieckich naro­
dów, następujący zaś po niej okres 
stanowił jedno pasmo nieszczęść 
wewnętrznych i zewnętrznych 
Austrii,

Istniał tam ustrój, nie posiada­
jący żadnego moralnego prawa 
istnienia.

Kanclerz wskazał, że przez całe 
lata ostrzegał, że system rządze­
nia w Austrii jest groźny, gdyż 
wytwarza wiele niebezpiecznego 
fanatyzmu, który doprowadzić mo

że do groźnego wybuchu, poza 
tym zaś, że silna Rzesza nie może 
patrzeć obojętnie na los przeszło 
6 milionów Niemców austriackich.

Pierwsze próby złagodzenia tej 
sytuacji kanclerz dokonał 11 lip- 
ca 1936 r. Układ ten jednak został 
natychmiast złamany.

Drugą próbą było spotkanie w 
Berchtesgaden, gdzie kanclerz 
zmuszony był jako przedstawiciel 
narodu niemieckiego rozmawiać z 
człowiekiem, nie posiadającym 
żadnych moralnych uprawnień do 
przemawiania w imię Niemców 
austriackich.

izym  m  M z ie  interweniował
Jest tylko w kontakcie z Berlinem

Koła polityczne stwierdzają po- I który został przezeń zarządzony.

WARTOŚCIOWYM PRZEDMIOTEM
ra całe życie fest nowoczesna c ic h o  
rzy*ąca maszyna do szycia, haftu 
r-dlu, mereikowanią itp. za ISO.— 
złotych gotówką —  ratami z wielo­

letnią gwarancją,

P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y  

K R Y S Z E R
Kraków, Zwierzyniecka 6. W ydr. 14.

Żądajcie cenników darmo!

e / f t o i o
W A R S Z A W A  L (Raszyn) 

NIEDZIELA, DNIA 13 M ARCA
Godz. 8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dzień 

nik poranny. 8.15 Audycja dla wsi. 
',00  Transmisja nabożeństwa z kośció 
ł.i Po-Bernardyńskiego w Wilnie. 
10.30 Muzyka (płyty). 11.30 Reportaż 
z życia. 11.57 wygnał czasu. 12.03 
Poranek symfoniczny. 13.00 Przegląd 
kulturalny. 13.10 ,.JamiołM. 13.30 Mu­
zyka obiadowa. 14.45 Audycja dla 
wsi. 15.45 Wszystkiego po trochu —  
audycja dla dzieci. 16.05 Koncert ka­
meralny. 16.45 „Anielcia t życie* —  
pewieść mówiona. 17.00 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 19.00 Teatr W y ­
obraźni: „Turniej w Perpignano”. 19.35 
Słynni wirtuozi. 20.35 Program na ju­
ro. 20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
dziennik wieczorny. 21.00 wiadorno- 
' ci sportowe. 22.00 „Opowieści o 
>ccthovenie". 22.50— 23.00 Ostatnie 
wiadomości.

W A R SZA W A  IL (Mokotów) 
Godz. 14.45 Nowe płyty. 16.00 Fe- 

ięton aktualny. 16,10 Zespół salono­
wy. 16.58 Program na jutro. 17.00—  
22.00 Przerwa. 22.00— 1.00 Muzyka 
lekka i  taneczna (płyty)

RZYM. „Messagero", omawia­
jąc wypadki austriackie, pisze, 
że to, co się stało w Austrii, jest 
następstwem sytuacji, która mimo 
dużych wysiłków i dobrej woli, 
nie mogła być wyjaśniona.

Po układach w Berchtesgaden 
Schuschnigg nie tylko dopuścił do 
rządów zwolenników narodowego 
socjalizmu, ale szukał poparcia i 
współpracy również w tych ko­
łach politycznych, które od dawna! 
stały poza życiem politycznym Au | 
strii. |

Wypadki potoczyły się w bły ­
skawicznym tempie w ciągu ostat 
nich 24 godzin. Olbrzymie mani­
festacje, jakie odbyły się w Wied­
niu bezpośrednio po ustąpieniu 
Schuschnigga, wykazują, jakie są 
uczucia ludu austriackiego.

Wobec dojrzewania tj ch wypad 
ków Włochy zajmowały stanowi­
sko nawskroś obiektywne i po­
prawne, powstrzymując się od ja­
kiejkolwiek formy interwencji 
bezpośredniej lub pośredniej w 
wewnętrzną sytuację Austrii.

Włochy nie przeszkadzały nie­
uniknionemu rozwojowi wyda­
rzeń i sądzą, że wydarzenia te są 
wyjściem sytuacji wewnętrznej z 
okresu krytycznego i niejasnego.

Koła polityczne potwierdzają 
komentarz, jakim „Messagero“ za­
opatrzył wydarzenia austriackie.

Wypadki te oceniane są w rzym 
skich kołach politycznych jako 
doniosłe zmiany wewnętrzne, któ­
rych należało oczekiwać od pew­
nego czasu jako nieuniknionych.

Zdaniem włoskich kół politycz 
oych dojście do władzy narodo­
wych socjalistów w Austrii stało 
s?ę od pewnego czasu koniecznoś­
cią.

nadto, że kanclerz Schuschnigg Podkreślają tu wreszcie, iż Rzym 
nie zwracał się do rządu włoskie- j znajduje się w stałym kontakcie 
go o opinię w sprawie plebiscytu,« z Berlinem.

. P o s e ! ”  — sznurem hotelowym
W wagonie pierwszej klasy 

pociągu gdyńskiego okradano 
kilka razy pasażerów. Zwykle 
kradzież miała miejsce, gdy po

sq p rzyczyną  pow staw an ia  rów­
nych Chorób, odb ie ra jq  apetyt, 
♦worzą złq p rzem ian ę  m aterii. 
N a le ż y  d bać  o  no rm a lne  łun* 
fcejonowemie żo łądka  i k iszek  
p rze t regu la rn e  w yp różn ien ie .

Z I O Ł A  Z GÓR HARCU 
O ka  L A U E R A

lo s u ją  Się p r z y  o b s t r u k c j i .  
•>rrnujq traw ien ie . ezyszczq  ta. 
odn ie i bezbo le śn ie , p rzec iw , 
t ia ła jg  tw o rzen iu  się tłuszczu. 
vda la jq  s u b s t a n c je  gnilne, 
e wyw ołujq p rzyzw ycza jen ia , 

'.losowane sq rów n ie ż  sku tecz­
nie w c ie rp ie n ia ch  w ą t r o b y ,  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k a m ic y  
żó łc iow ej, reu m a ły żm ie , artre- 
tyżm ie, hem o ro id a ch  i otyłości.

ciągiem jechał „pan poseł'*. 
Wsiadał zwykle w  Gdyni i uda­
wał się do W ar^awy. Wpraw­
dzie nie posiadał legitymacji po­
selskiej, bowiem był „posłem 
do jednego z poprzednich sej­
mów**, jak twierdzi!, ale go w 
sposób godny traktowano i ty­
tułowano.

Ostatnio został okradziony 
przemysłowiec podlaski, Micha 
łowicz. Właśnie wracał z Gdy­
ni. W  wagonie nawiązał roz­
mowę z panem „posłem**. Roz­
mawiano na tematy polityczne, 
społeczne.

Ostatecznie po wyjściu z wa­
gonu fabrykant stwierdził brak 
złotego zegarka, papierośnicy z 
monogramem i brylantowym 
herbem szlacheckim oraz port­
felu z pieniędzmi. Pan poseł 
wysiadł na jednej ze stacji pod­
warszawskich.

Pana „posła*’ zdołano obecnie 
aresz+owąć. Jest nim znanv zło 
dziej kolejowy i szczur hotelo­
wy Henryk Malinowski, karany 
wielokrotnie i poszukiwany.

Kanclerz usiłował przekonać 
go, wskazując, że Austria ma pra­
wo do swobodnego wypowiedze­
nia swej woli. Próba złagodzenia 
sytuacji przez układ w Berchtes­
gaden nie powiodła się.

Niebywałe metody, jakimi po­
sługiwać się chciał Schuschnigg 
przy przeprowadzaniu zapowie­
dzianego plebiscytu, doprowadzi­
łyby do nowego uniemożliwienia 
swobodnego wypowiedzenia się 
mieszkańców Austrii, legalizując 
system gwałtu,

Kanclerz przedstawił ciężką, 
legalną drogę, którą sam kroczył 
do władzy, jako przedstawiciel 
największej partii, a czynił to w 
chwili, gdy powierzył mu władzę 
w Rzeszy Hindenburg. Zapowie­
dziany plebiscyt był wyraźnym 
oszustwem wyborczym. Naród 
niemiecki w Austrii sam przeciw 
ko temu wystąpił.

Rząd Rzeszy ze swej strony za­
pewnia, że nie zgodzi się, aby w 
przyszłości naród austriacki nie 
mógł swobodnie rządzić się syste­
mem, jakiego sam pragnie.

Rzesza niemiecka zapewni Au­
strii swą pełną pomoc. Dziś prze­
kraczające granice Austrii \vc 
wszystkich punktach wojska nie­
mieckie wszelkich broni, wkracza

I ją do Austrii jako do bratniego 
narodu.

Proklamację swą kończy kanc- 
' lerz wyrażeniem radości, iż będzie 
| mógł na nowo przybyć do kraju, 
! który stanowi jego bliższą ojczyz- 
!nę.

I*
D O S K O N A Ł Y  W Y ­
N A L A Z E K !  Uzyskasz 
zdrowie i piękne zęby tylko 
wirującą szczot, do zębów i 
masażu. Firma D E N T O H Y- 
GIENIQUE, Kraków, Siemi­
radzkiego 15, w  y s y ł a po 
wpłaceniu na PKO Nr 415559 
2 zł za 1 szt., zł 3.50 za 2 szt, 
zł 5.— za 3 sztuki

CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­
rocznie, nie robiąc różnicy dla płoi, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. —  
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 

BALSAM TRIKOLAN - AGE  
który. ułatwiając wydzielaniu się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiększa wa­

gę ciała i usuwa kaszel
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U l i  Z A R A I
STRZĄSOjĄCfl POUIIE&C O  B O H A TER S TW IE, -- 

m ib O & C I i PO ŚW IĘCEN IU
J?.dz:a przybyła do mieszkania pani Podoskiej, która 

t :  międzyczasie poślubiła jednego z  towarzyszy. Jadzia przy 
r. osła w obcasie swego pantofla list od organizacji kra­
kowskiej i na żądanie Podosktej zaczęła opowiadać jej o 
dziejach swojej przeprawy przez linię frontu.

-— Kiedy wyjechała pani z Krakowa? 7— pyta­
ła zaciekawiona Podoska. —  Zresztą sama nie więm 
od czego powinna pani zacząć. Przede .wszystkim 

.oże chciałabym wiedzieć, co pani przeżyła w cią­
gu tego czasu, gdyśmy się nie widziały. Ale to 
chyba jest bardzo długa historia?

— O, tak, mogłabym o  tym całe tomy pisać. 
Óio na przykład pewien czas grałam rolę in­
spektora carskiego imnisierslwa...

—  W  jaki to sposób? — zdziwiła się Podoska.
— Carscy urzędnicy przyjęli mnie jako rewi­

zora (kontrolera) z Petersburga, chcieli mi nawet 
dać łapówkę, żebym przemilczała ich świństw*...

—  Co też pani opowiada!
—  Ale nie chcę teraz o  tym mówić. Może przy 

innej okaz;i. Trzeba byłoby długie godziny sie­
dzieć i opowiadać tylko o tym. O tej mojej po­
dróży należałoby pani opowiedzieć. Wie pani, 
chwilami sama siebie dotykam, by przekonać się, 
czy to ja jestem, czy nie ja....

—  Cóż to znaczy?
—  Nie wierzę, że żyję jeszcze.
—  A  więc aresztowano panią? —  zdziwiła się 

Podoska,
— Powiem pani szczerze, gdybym wiedziała, 

•że ta podróż jest związana z tyloma przykrościami 
i niebezpieczeństwami, jakie przebyłam w ciągu 
ostatnich trzech dni, posłałabym list inną drogą 
i nie narażałabym swego życia dla tego celu. Ludzi 
trzeba w  walce oszczędzać. Ale stało się już. Cza­
sami wydaje rai się, że śmierć już mnie nie może 
dotknąć, że „kostucha** się mnie boi. To być może 
dlatego — uśmiechnęła się smu'no Jadzia -7- że po­
trafię śmierci odważnie spoglądać w oczy. Po pro­
stu, boi się mnie i ucieka... Cha, cha, cha...

—  Ale po co miała pani jechać z takim lis jem? 
Czyżby nie było innej drogi dla jego przesłania? Nie 
l*yło innego człowieka?

—- Ludzi nie brak, ale to wszystko takie młode 
i bez doświadczenia. A  byłoby wcale nie wesoło, 
gdyby ten list wpadł w ręce carśkich urzędników. 
Wpadłoby wielu ludzi, a my przecież teraz organie

zu/cmy bojową crga.nizac,ę ńa obszarze zaboru. Ca­
la robota poszłaby na marne.

—  No, niech pani opowiada. Jestem bardzo 
ciekawa wydarzeń. Ale chwileczkę,, przyniosę 
przede wszystkim hejrbalę.

—  A  chłopiec? Przecież to dziecko, po co ma 
o  tym wszystkim wiedzieć?

—  Niech pani będzie o mego spokojna, zresztą 
zaraz idzie spać.

Kiedy Podoska przyniosła herbaty,, zaczęła Ja­
dzia opowiadać, jak jej przeszła droga..

— Wyjechałam % Krakowa w niedzielę z  rana. 
Rzecz jasna, przed fym zaopatrzyłam się we 
wszystkie prav/aziv/e i nieprawdziwe paszporty. 
Prawdziwe paszporty, były to austriackie, a fałszy­
we, rosyjskie.

Pojechałam do Kielc. Tam miałam, otrzymać 
od Wiktora dalsze . instrukcje. Ubrałam się, jak 
chłopka, wzięłam dzban z mlekiem i poszłam 
w  dalszą drogę.

Przychodzę do wsi, pus’ o, jak gdyby wszystko 
wymarło. Nie widać żywej duszy. Patrzę dokoła, 
wiele chat zburzonych, dachy zerwane, okna otwar­
te, drzwi zerwane, Wśzędzic dziury i dziury od kuk..

Idę dalej. Na każdym kroku kawały drewna, 
rozbite meble. Oto trafiam na przewróconą balię. 
Znów dalej, drabina. Tu znowu koń z rozdartym 
brzuchem. Zrozumiałam, że tu, w tej wsi, toczyła 
się jakaś bitwa. , — - \ • • - ..

Wieś jest teraz niczyja, mogłam w niej sama rzą­
dzić, jak mi się podoba —  dodała z ironią Jadzia.

—  Idę więc dalej. Wychodzę na wielkie ppłe. 
Zboże już dawno zżęte z pól, wie .pani, jestem 
przesądna, nie lubię ścierniska. Zdaje się, że pole 
jest wtedy osierocone, żc płacze, skamle, skarży 
się...

Idę d*!ej\ mam dzban z mlekiem w ręku: nogi 
już mnie bolą, ale mam cel przed sobą, niuszę do­
stać się do Skarżyska. Tam miałam już podany 
adres do jednego z towarzyszy, a stamtąd mogła­
bym już dalej przy jego pomocy dobrnąć.

Idę jednak, idę naprzód, e tu ant źyWej duszy, 
która by mi wskazała drogę. Strach przed wojną 
wygonił s'ąd nawet zwierzęta. Ale gdzie jes em? 
Nie wiem sama. Przyszłam wreszcie dc jakiejś 
ciemnej stodoły, z której wyziera ku mnie tylko 
ciemność.

» -*•• ■■ ^ . .„..NrJfS;.

Usiadłam, oparłam się plecami 0 ściany stodo­
ły. Jesienne słońce powofi stacza się po niebie, 
czerwone i zimne, na zachód. Nabrałam trochę 
mleka do pokrywy i wypiłam, pdświeżyło mnie 
trochę. Chciałam już wstać i pójść dbałej, a tu widzę 
na horyzoncie szereg dom^w, stojących obok siebie.

W tej chwili jak gdyby spod ziemi wyrosło 
przede mną dwóch Kozaków. Jadą konno, przy­
byli za mo,'cmi plecami, tak że nie mogłam ich zau­
ważyć. Stodoła zresztą zasłoniła ieb zupełnie,

Skoczyli z koni i  do ranię.
—  Skąd jesteście?.—• zapytali.

—  Opowiadam, s.arając się jak najgorzej mó-, 
wić po rosyjsku, jak chłopka z Kielecczyzny, że idę 
ze wsi Laraaze, aczkolwiek nie mara pojęcia, czy 
tąka wioska w ogóle istnieję na śwłecie. Ale sądzę, 
że Kozacy chyba lak samo nie znają okolicy, jak ja*

—  Dużo tam Austriaków? — * pytają Kozacy.
— Nie —• odpowiadam.

—- Ładna dziewucha — słyszę, jak jeden 
z nich odzy-wa się do drugiego, a ten drugi:

—  A  może by ją tu tak oporządzić?
Krew uderzyła mi do głowy. Wszystko we mnie 

ścierpło. Jestem sama jedna w  opuszczonej wiosce, 
a obok mnie dwóch Kozaków, którży wyglądali, 
bez przesady, jak bestie.' Czupryna z prawej stro­
ny, kolczyki zwisające z lewej, twarze zbójców, 
oczy dzikie, krwią zalane.

Udaję, źe nie rczumię, co  oni tam między so­
bą gadają. Ale w  głowie szum5, ąż trze ją  czym pz% 
dz.ej wymyśleć coś, jak się ich zaraz pozbyć i ura­
tować moją cześć kobiecą.

I oto wpadłam naszcżęśliwy pomysł: „Panowie 
— powiadam, na tir pół po polsku, na; w pól po 
rosyjsku, slarając się mówić vrę!će -  ra
głosem. —  Jak chcecie, mogę wam wskazać gdzie 
się Austriak! pochowali./

Kozacy przerażeni przerwali rozmowę.
—  A  dużo ich jest? .—  zapylali.
—  Nie, wszystkiego dwóch.
—  Tylko dwóch? —* byli zadowoleni. —  Gdzie? 

G dzk? Wskoczyli na kon*e i zapomnieli o czym 
przed chwilą ze sobą mówili.

Jak widać ,chętka do mordowania jest silniej­
sza nawet od pociągu do kobiet Twarze ich za* 
jaśniały. W oczach ich pojawiły się ogniki.

— Sami nie trafić’e •— powiedziałam, —  Mu­
szę panom wskazać. Sądziłain, że po drodze na­
trafimy na ludzi, albo większe oddziały, a wtedy 
nie będą śmieli już mnie ruszyć...

Idziemy: ja pieszo oni kónno.
—  Czy to s‘ ąd daleko? —  p y ‘ają mnie.
—  Nie tak blisko i nie lak daleko —  odpo­

wiadam, żeby w każdym razie móc się wykręcić.
Przeszłam tak blisko wiorstę, a może 'Więcej. 

Nagle widzę przed sobą studnię. W moim umyśle 
powstał wtedy śmiały plan.

(Dalszy ciąg jutro)

•KOM RAD RYLSKI
LA'

RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH . POKRZYWDZONYCH

Był to narzeczony Wadżi, Euwer. Między nim a 
Kibirowem doszło do gwatłownej sceny i Euwer przebił 
kindżałem Kibirowa.

—  EuwerL Milcz, bo ci zaraz głowę roztrza­
skam!... — ryknął jakiś ogromny Czeczeniec, wy­
glądający nie mniej dziko, aniżeli $am Euwer.

Przytrzymany silnymi ranuońami kilku męż­
czyzn, Euwer dyszał ciężko i wyrywał się z ich rąk, 
ale nadaremnie...

Dwóch Czeczeńców rzuciło się do broczącego 
krwią Kibirowa.

—  Podnieście go...
— Zatamujcie krew!..
— Czy żyje?...
Zewsząd rozlegały się okrzyki...
Podniesiono Kibirowa i położono na szerokiej 

ławie. Ledwie dyszał, ale znać było, że żyje jesz­
cze... Zaczęto go ratować...

Tymczasem krzyki, dochodzące z sakli Wadżi, 
postawiły na nogi cały auł...

Wszyscy wybiegli ze swych chat i cisnęli się 
do drzwi, do okien sakli, w której zdarzył się stra­
szny wypadek...

Czeczeńcy, będący wewnątrz, wypchnęli ludzi 
Z  izby i zamknęli drzwi...

W  ciżbie rozlegały się wciąż okrzyki:
— Co to?... Co się stało?...

EuwerJ... Zamordował kogoś...
— Na śmierć!...
— Co?.,. Żyje?...
—  To wściekły pies!... Zawsze był taki>,~
—  On nie skończy zwykłą śmiercią, zobaczy­

cie!.., Zgnije w więzieniu!... —  przepowiadano Eu- 
werc.wi, który był znany ze swej porywczości 
i braku wszelkich hamulców w postępowaniu.

To pewnie przez tę Wadżię!... —  mówiła ja­

kaś kobieta. —• O, słyszycie, jak zawodzi teraz..
Z izby dochodził krzyk i histeryczny płacz 

Wadżi...
—  Ona to też... Pewnie sobie kogoś, innego 

sprowadziła do chałupy... — odezwała się zjadliwie 
jakaś niemłoda już Czcczenka.

—  W  sam raz się dobrali... Ona i Euwer... — 
odpowiedziała jej druga.

— Cicho, baby!... —  zawołał jakiś silny, męski 
głos. — Też znalazły czas do gadania!...

— Sam cicho!.., — odpowiedziała mu zaczep­
nie Czeczenka. —  A  ty po coś tu przyszedł, jak nie 
po to, żeby gadać!!..

Tymczasem w izbie krząlano się szybko i zwin­
nie wokół Kibirowa... —  Dla tych Czeczeńców ra­
na, zadana kindżałem, nie była nowiną. Wtedziel, 
jak postąpić w takich razach...

Udało im się zatamować krew, ale Kibirow 
rzęził i charczał...

. —- Dźigici! —  zawołał jakiś młody Czeczeniec,
— zanieśmy go do naszej sakli... Mój stary dosko­
nale umie doglądać chorych...

—  Racja, Mułła... Tak będzie najlepiej... — od­
powiedział mu drugi.

—  0 , i siostra twoja też jest niezgorszym le­
karzem, —  dodał inny Czeczeniec. — To doskona­
ła mysi...

— Bierzemy go, chłopcy... Tylko ostrożnie...
—  odezwał się młody Czeczeniec, którego nazwa­
no Mułłą.

Dwaj Czeczeńcy ostrożnie wzięli na ręce nie­
przytomnego Kibirowa i wynieśli z chaty.

Tłoczący się do drzwi Czeczeńcy rozstąpili się 
przed nim, s'arając się tylko unieść głowy jak naj­
wyżej, by zobaczyć rannego...

— ZyieL. Uratowano goli.. —  szeptano woko­
ło.

—  K*o to taki?... • v
—  Obcy?...
—  Jakaś nieznaną., Zupełni? -twarz.'..- - infor­

mował ktoś bliżej stojący.
Kibirow charczał, jak w agonii;
fZaniesiono Kibirówa do chaty' sla<regs Abduła, 

znanego w całym aule z doskonałych xiółęk, któ­
rymi niejednego i aż umierającego Czeczeńca przy­
wrócił do życia. W aule wierzono weń bezgranicznie...

Stary za ją! tsię natychmiast Kibirowem Ułożył 
go na własnym łóżku i zabrał się od razu do przy* 
gotowania., swoich, leków... •.

Kibirow leżał pr.zez kilka dni bez przytomnoś­
ci... . . .  *

Które:ś nocy po raz pierwszy odzyskał na kil­
ka. chwil przytomność... Rozejrzał się wokoło sie­
bie rozY/ar tym i. nagle oczyma, a z ust jego Wydo­
był się jakby przerażony szept: .

L — Co to?... Gdzie ja jeśjem?.., ' »
Byl to sżept człowieka, zbudzonego z długiego 

i głębokiego snu... Człówielra, który wydobywał się 
-jakby z bezdennej przepaści...

Wokoło było zupełnie ciemno...
—  Gdzie ja jestem?... pow*órzył Kibirow, 

tym razem głośniejszym już szeptem.
W  tej samej prawie chwili rozległ się nad le­

żącym cichy, łagodny głos kobiecy:
—  Cicho, dżigit... Jes eś u swoich...
—  U swoich?... — powtórzył, jakby echo, Ki­

birow.
—  Tak, dżigit... Już teraz dobrze... Bądź spo-

I kobieca, ręką pogłaskała łagodnie, delikatnie 
głowę chorego.

Głowa Kibirowa znów wtuliła się w poduszkę, 
powieki opadły na oczy 1 Kibirow znów popadł w 
sen,..

Kobiela na palcach odeszła od jego łóżka i wró­
ciła na swoje posłanie...

Z rana Kibirow obudził się, uniósł głowę i spój* 
rzał wokoło zdumionym wzrokiem.,.

Leżał w jakiejś izbie wiejskiej, a niedaleka 
jego łóżka leżała na posłaniu m łoda■ kcb;e'a, w 
ubraniu... OcZy miała zamknię * e, spała, oddychając 
sp oko'nie...

„K 'o  to jest?... Co *o za izba ... — budziły się 
w nim uporczywe myśli

(D«ksy ciąg jutro)
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D ł u g o ś ć  d n i a
Pan Cytryn po wejściu do ka krew, psiakrew! I żeby pan wie 

wiąrm przede wszystkim wziął dział, jak caa mnie kocha! 
gazetę i o-dnalazł rubrykę „dłu —  Więc?,.,
gość dnia", -— Więc to jest moje nieszczę

Przeczytał uważnie, o  której ście! Ona mnie kocha za b*r- 
jest wschód słońca, o której za 'dzo! Już przed ślubem była za 
chód i uśmiechnął się zad owo- zdrosna!

— O kogo?
—  O interesy! „Co ja z cie­

bie będę miała? Ty ciągle bę-
dżics z zaf ęty interesami i'*.

Uspakajałem ją, jak mogłem* 
„Nie ciągle, kochanie, -nie cią­
gle! Dzień tylko należy do in­
teresów, ale noc należy do cie­
bie".

Powiedziałem to sobie żar­
tem, ale ona to wzięła na serio. 
„Przysięgnij mi, że w nocy bę­
dziesz zawsze przy mnie!".

I ja, idiota, byłem na tyle nie 
ostrożny, źe przysięgłem.

Czy pan ma pojęcie, jak ja 
wpadłem? Co ja sobie narobi­
łem?

Myśmy wzięli ślub w lipcu. 
Noce wtedy są krótkie, mnie się 
wydawało, że jeszcze za krót­
kie.

Kiedy się tylko ściemniło, o 
8-ej wieczór ja już byłem w  do 
mu.

I dopiero o  3-ej nad ranem, 
gdy się zrobiło jasno, ia powie­
działem: „Basta! Już jest
dzień! Czas spać!".

Żona się ze mną zaczęła tar-! 
gować.

Chwalić Boga! —• mruk­
nął. —  Znów przybyło dnia. 
Dziięń teraz jest już dłuższy o  
20 minut.

Siedzący przy sąsiednim sto­
liku, znajomy pana Cytryna, 
spostrzegł zadowolenie na jego 
twarzy, a ponieważ ciekaw był, 
jaka jest tego przyczyna, więc 
spróbował nawiązać rozmowę.

— Pan dziś dobrze wygląda, 
panie Cytryn.

—  Debrze? —  uśmiechnął się 
wesoło pan Cytryn. —  Ja teraz 
będę z dnia na dzień lepiej wy- 
głądat.

—  Dlaczego?
v Eo jak przybywa dnia, to 
mnie przybywa na wadze. Cz/m 
dzień jest dłuższy, tym ja je­
stem grubszy. Żeby pan mnh 
widział w grudniu, kiedy dzień 
fest najkrótszy! Wyglądałem, 
jak cień! Ale w lipcu, zapew­
niam pana, będę wyglądał, jak 
pączek!

—  Nie rozumiem. Co ma 
wspólnego długość dnia z pań­
ską tuszą?

— Dużo, panie kochany, du­
żo! M ó  i wygląd, moje zdrowie.

tm ó’a tusza —  wszystko zaieży 
od długości dnia.

—  Powiedz pan nareszcie dla

— Dopiero trzecia! To jesz­
cze noc!

Ale ja byłem bezwzględny:
—  Żadna noc! Jak jest wid- 

no, to znaczy, że jest dzień! Go 
dżina mnie nie obchodzi!

I ona wtedy westchnęła tę­
sknie:

— Ach, żeby już przyszedł 
grudzień I

Początkowo nie zrozumiałem 
o co jej chodzi. I dopiero zro­
zumiałem w grudniu.

.Czy ma pan pojęcie, co ja 
przeżyłem?

O czwartej po południu ro­
biło się ciemno i żona nie da­
wała mi już wyjść z domu.

—  Geniuchna kochana —  tłu 
maczyłęm -— ja jeszcze muszę 
coś załatwić na mieście.

fan  o w iTTn lOlT"
sił męskich uzyska pan, stofiirąc 
aparat „Nr 111" Naukową b osztirę 
wysyłamy bezpłatnie, dyskretnie 
,,Inventus'\ Warszawa. Aleje Jerozo­
limskie 35.

—  Załatwić? Teraz nie uia 
żadnych interesów! Przysięga­
łeś, że w nocy będziesz tylko 
przy mnie!

— Ale teraz jest dopiero 
czwarta po południu!

— Mnie nie obchodzi godzi­
na! Jak jest ciemno, to znaczy, 
że jest noc! Sam mi to mówi­
łeś w lipcu! Jak umowa, to urno 
wa! Teraz nie ma żadnych inte 
resów! Teraz jest tylko żona!

Pan rozumie co ja sobie na­
robiłem?

W grudniu noc trwa 17 go­
dzin! Czy pan wie, co to zna­
czy?!

Ja wychudłem jak patyk!
Ale na szczęście, to się iuż 

kończy! Już idzie wiosna! Już 
dzień jest coraz dłuższy, a noc 
coraz krótsza!

Ja już się nie mogę doczekać 
lipca! To jest miesiąc, panie 
szanowny! Sam miód! Gzy pan 
wie, jak długo trwa noc w lip-
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wścieknfe ze złości!
Swoją drogą jeszcze całe 

szczęście, że ja z nią ni*, miesz­
kam na biegunie północnym. Na 
samą ntyśl robi mi się zimno! 

—  Dlaczego?
—-  Jakto dlaczego? Czy pan 

cu? Ha, ha, ha! Wszystkiego nie . wie, że na biegunie noc
6 godzLiIJ! Moja żona się  ’ trwa sześć miesięcy?!!

Dlatego, źe jestem żonaty.
—  Więc co z tego?
—  Ożeniłem się z młodą ko­

bietą.
-— Wiem! Ognista brunetka. 
Pan Cytryn westchnął. 

v trr- Tak,! Właśnief 0 gnisia! 
Ona jest sam ogień, sam tempe

Shlrley Tewpie
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niepodległo Austria przestała Istnieć
Wypadki toczą się z błyskawicz . i poprzeć w ten sposób swojego

ną szybkością. Na dziś bj ł̂ wy­
znaczony w Austrii plebiscyt. Lud 
ność miała zadokumentować swo-

ram-ent! To jest hiszpańska 1 je przywiązanie do niepodległości

N gdy nie iest zapóźno
cierpisz na chorobę narek, pęcherza, wątroby, kamieni żół­
ciowych, zlej przemiany materii, na bóle artretyczne, ozy pó* 
dagryczme, wzdęcie; brzu ha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie bedzie zapóźno, o ile 
nżywać będziesz ziół mo zopędnych „DIUROL“, które zapo 
biegają nagromadzenie się kwasu mpczowego i innych szko­
dliwych dla zdrowia subtm cyj, zatruwających organizm ~  
Dziś jeszcze knp pudełeczko ziół .,D1UR0L‘‘, a gdy przeko­

nasz się o dodatnich skutkach i eh działania zalecać będz:esz i swym 
zftajomvm. Soo3ób użycia na opakowaniu Oryginalne ZIOŁA „DIUROL” 

GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedaję apteki i składy apteczne.

/I/ct m g le /  w / o lr o f id z ie . . .

Los pokonanych
czyli: „Paskudna choroba"

(A . E.) Do cćdyka cudotwór, rzeki cadyk po dłuższym mil- 
cy Jeremiasza Cwi przybył pe- czemu. — Oddano ci już kar-

kanclerza dr. Schuschnigga.
„Ś M IE R T E L N Y " P L E B IS C Y T
Decyzja kanclerza Schuschnig­

ga o plebiscycie zaskoczyła Trze­
cią Rzeszę. Narodowi socjaliści 
nie kryli swojego oburzenia. 
Wprawdzie ciągle się domagali 
wyborów, ponieważ nie wiedzieli, 
że nie zostaną rozpisane, ale gdy 
nadarzyła się okazja, w której 
można było stwierdzić wewnętrz­
ny układ sił, wykazać swoje fak­
tyczne siły, narodowi-socjaliści 
wycofali się z tych zapasów.

Zrozumieli, że plebiscyt wy­
mierzy im śmiertelny cios, złamie 
legendę o ich mocy i sile. Do klę­
ski nie można było dopuścić. Na­
leżało więc działać szybko!

Zarządzenie o plebiscycie zosta­
ło w Niemczech przyjęte jako zła­
manie umowy z kanclerzem Hit­

lerem  co oczy wiście nie odpowia-j Niemcy jednakże do plebiscytu 
dą prawdzię, Sprawa przedstawia dopuścić nie mogły bez narażenia

1unego razu pani Zysla Rot en- 
berg i rzekła:

—  Ja mam męża. Jestem z 
nim osiem lat po ślubie. Posia­
damy sklepik i jakie takie u- '  
trzymanie. Tylko nie mamy i 
dzieci. Poradź więc, rebe, kto-1

teczkę? A więc spójrz na nią 
swymi zdrowymi oczami —  mo 
je są już zbyt słabe —  i po­
wiedz: czy stoi coś na niej na­
pisane?

—  Nie stoi —  rzekł adiutant. 
Rabin spojrzał na panią Zy­

ty czynisz cudy, co zrobić, że- J się ze współczuciem, 
bym miała potomka? | — Idi niewiasto do domu.

Cadyk zamyślił się głęboko. Na tę chorobę nie mam żadnej 
Dłpgo gładził patriarcha!ną bro rady.
c/ę, po czym rzekł do opartego o 
stół adiutanta:

—  W pismach stoi: Żeby wy 
Uczyć chorobę, trzeba poznać 
chóro&ę. Jetli żona się skarży, 
mąż fest zwykle przyczyną. 
Dąj więc, Szapszeł, kartkę tej 
kobiecie, i nieth ona napisze

Po powrocie do domu pani 
Zysła, uzbrojona w trzepaczhą, 
urządziła mężowi czarną awan 
turę.

Biedny małżonek bronił się 
z iście chińską zaciekłością. 
Chińczycy jednak mają kolosal 
ny kraj, cr pan Rotenberg tylko

czego brak je j mężowi —  natu jeden mały pokój — nie miał 
toinie prócz tego, co każdemu więc biedak gdzie Ociekać i dp
starozakonnemu brakuje.

Rozkaz rebegę został wyko- 
nąny. Pani Zysła wzięła poda­
ną karteczkę i. nic na niej nie 
napisawszy, zwróciła ją adiu­
tantowi.

— No i cóż, Szapęzelu?. —

stał porządnego łupnia.
Wobec tego zwrócił się o ra 

tunek do sądu.
Los jednak nie sprzyja poko 

nanym. Sąd wziął pod uwagę 
rodzmny charakter ctwanhiry i 
wydał wyrok uniewinniający.

Ostatnia Nowość!
Automat ka 
liber 6 - cio 
mm. repetu- 
je *:ę przed 
strzałem, wa 
ga 215 gr., 
szerokość 70 
mm., długość 
100 mm. W y­

rzucający sam gilzy po wystrzale. Huk 
ogłuszający. Zapewnia bezpieczeńst­
wo osobiste w domu i w podróży. 
Cena złotych 6 95, 2 sztuki 13 50, 
8 strz —  18, w/g rys 35 —  100 szt. 
naboi syat. „Fiobert" zł, 3 65 Pozwo- 
'enre niepotrzebne Wysyłamy na łi- 
' ‘ owne zamówień'?. pł?.ci s;ę n'rzv od­
biór?? Adres: P F E JA K riP ^SK I, 

* u>*aWą. Leszno 60 O. .W*

się następująco.
A K C J A  H IT L E R O W C Ó W

Schuschnigg zorientował się, 
że hitlerowcy zmierzają do roz­
sadzenia państwa z : wewnątrz. 
Wracają do metody walki sprzed 
kilku lat z tą tylko różnicą, że 
mogą to teraz robić legalnie. Da­
lej stwierdził, że jego poprzedni 
przeciwnicy, a więc nielegalni so­
cjaliści, masy robotnicze, skłonni 
są go poprzeć, pod warunkiem nie 
dopuszczenia  ̂ dp władzy narodo­
wy ch-socjalistó w, utrzymania nie 
podległości Austrii.

Schuschnigg postanowił więc 
się oprzeć na tych elementach i to 
wywołało duże niezadowolenie 
Berlina, który natychmiast pisał, 
że „front ludowy" podnosi w 
Wiedniu głos.

Obie strony, to jest Schuschnigg 
i hitlerowcy grali nśi zwłokę. Gi 
ostatni chcieli wykorzystać swój 
udział w rządzie dla umocnienia 
się w kraju, dla przeprowadzenia 
szeregu ważiiych dla siebie zmian. 
Potrzebowali jeszcze dużo czasu 
do usadowienia się na siodle.

CO  Z A M IE R Z A Ł  K A N C L E R Z  
SC H U S C H N IG G

Schuschnigg uległ presji Hitle­
ra w Berchtesgaden dnia 11 lute­
go i zbadawszy nastroje w swoim 
społeczeństwie, postanowił- dzia­
łać. Przecież Hitler uroczyście za­
pewnił go, że niepodległość Au­
strii nie zostanie naruszona.

na szwank swojego prestiżu.
I tutaj kanclerz Hitler jeszcze 

raz pokazał, że potrafi działać kon 
śekwetnie i jak często ze złama­
niem wszystkich obowiązujących 
traktatów czy też przepisów pra­
wa międzynarodowego.
POD NACISKIEM ULTIMATUM

Berlin zaprotestował przeciwko 
plebiscytowi, postawił rządowi a- 
ustriackiemu ultimatum. Pod na­
ciskiem Niemiec ustąpił kanclerz 
Schuschnigg i czym prędzej opuś­
cił granice państwa. /Plebiscyt zo­
stał odroczony na czas nieokreś­
lony. Skoncentrowane na granicy 
wojska niemieckie wkroczyły do 
Austrii i pod osłoną tych bagne­
tów powstanie w Wiedniu taki 
rząd, jakiego tylko pragnie kan­
clerz Hitler. Niepodległa Austria 
przestała istnieć.

W obronie jej nie padł ani je­
den strzał w Austrii, nie drgnę o 
ani jedno państwo.

Z powodu kryzysu oddajemy 5 cen­
nych książek tylko za zł. 3:85 O* o o- 

O d - ' ne: I Adwokat i doradca domowy.
padła więc obawa najazdu wojsk 
niemieckich.

Anglia, Francja i Włochy o- 
świadczyły, że uważają nadal nie 
podległość Austrii za warunek po 
koju w Europie. W tych okolicz­
nościach zdawało się kanclerzowi 
Schuschniggpwi, że może działać 
szybko.

Wzpiry odwołań podatkowych, skarg 
sądowych, pedaa do władz i urzędów 
Sprawy egzekucyjne, majątkowe, ek» 
misyjne, rolne, budowlane, soidkowe, 
wekslowe, kredytowe, wojskowe, mał­
żeńskie. Wzory umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę itp 2 Nowy se­
kretarz dla wszystkich. Wzory Fstów 
prywatnych, ofert, podań itp. 3 Zwy­
czaje i łormy towarzyskie. Kodeks. . . . . .  .  o

J dobrych obyczajach według wymagań

Zarządzając plebiscyt,
śmiało liczyć, że otrzyma zhaczną 
większość a tym samym pokaże 
Hitlerowi i światu, że Austria nie 
chce się stać prowincją Trzeciej 
Rzeszy, Wynik głosowania Berlin wieńieT — 
będzie przecież musiał uszanować, 
gdyż będzie to głos społeczeństwa.

Liany. Nowy zbiór monologów żar­
tów, dowcipów itp 5 Książka lekar­
ska. Wielki zbiór przepsów ra różne 
choroby i dolegliwości. Cały komplet 
zł 3 85. Wvsvłamy na listowne zamó- 

Płaci się przy odbiorze.
..Praktyczne książki polskie". Adrea-* 
Warssaw* — Lcszao 60 C. W
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kłamałam a panu Sterczyńskim, jako o swoim ku*
zyme.

F;n.ni4 Sa.opkównę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
imiąsLa do okowlązku. Młoda-, naiwna dziewczyna padłą ofia­
rą nieznajomego szofera. Kiedy nie można było już ukryć 
ik^ikćrtf przelotnej znajomości, surowa pani domu po prostu 
wypędziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stekiem wymysłów.

Po bardzo ciężkich przejściach i tułaczce Frania powi­
ła synka, Rysia, którego udało jej się umieścić w zakładzie 
im* hś. Bodaena, a młodą dziewczyn\  zaopiekował się niejaki 
pan Storczyaski, który umieścił ją za pośrednictwem dość 
podejrzanego przvjaciela Gacusia w domu bogatych pań­
stwa Ąrciiiskićh.

' Pierwszego dnia Frania zabłądziła w nieznanym jeszcze 
mieszkaniu i zamiast do kuchni trafiła do pokoju, w któ- 
ryih’ znajdował się jakiś mężczyzna.

Domyśliłam się, że to pewnie nikt inny tylko 
tep miody jaśnie pan, o którym opowiadała pani 
gospodyni Kaczkowska. Dygnęłam mu, jak uaniałam 
najładniej i powiedziałam:
’ —  Jeśtcm nowa, przyjęła na służbę.

—  A  czego lu chcesz? I dlaczego wchodzisz cło 
mojego, pokoju bez pukania ?

Podszedł d*o mnie dwa kroki i przyglądał mi

—  Bardzo przepraszam pana, ale jeszcze nie 
znam dobrze mieszkania, ,więc zabłądziłam, nie 
wiedziałam dokąd te drzwi prowadzą.

Byłam cała czerwona ze wstydu, źe tak się 
omyliłam, ale nie było w tym przecież mojej winy.

—  To dobrze... —  mruknął, nie, przeć'r/ąc rai 
się przyglądać. —  Przyjęta jesteś tik drugą poko­
jówkę, czy tak?

—  Do wszystkiego —• odpowiedziałam.
Roześmiał się. Miał takie białe zęby, że aż

błysnęły. Bardzo był przystojny, jak panienva, jak 
obrazę!:. Aż dziwno było, że pani Kaczkowska mó­
wiła tak źle o nim, kred? wcale na1 to n'c ■

—  Jeśli naprawdę do wszystkiego, to bardzo 
dobrze —  powiedział.

Dygnęłam znowu i chciałam odejść.
—  A  trafisz do kuchni?
—  Chyba tralię, proszę pana, chociaż w poko­

jach już ciemno.
Nic m: więcej me powiedział, więc znów chcia­

łam odefść.
—  Poczekaj' no! — zatrzymał mnie. — Co się 

tak śpieszysz? Musźę się przecież ęzego dov/ie- 
dzieć o tobie. Nie m-ogę nie wiedzieć, kio u nas słu­
ży. Jak ci na imię?

—  Frania.
—  Nieszczególne Imię. Lepsze byłoby już na­

wet Ania. Albo nawet Rania. Frania, Franciszka to 
nie bardzo. Ostatecznie niech będzie i tak.

01 —  myślę sobjje, —- to pani Kaczkowska 
mlfi.t.ji rację. Jak to wydziwia nad moim im’en'em! 
Mn*e się tam moje imię podobało i podoba.

Zaraz też przypomniało mi się, co pani Kacz­
kowska ppwiedziała, źe przez niego musiała dobra 
dzp^czyąa odejść ze służby.

Myślałam właśnie,, jak tu edejść, a on podszedł 
jeteoze bliżej' i podniósł mi głowę do góry, łapiąc 
delikatnie pod brodę, Cofnęłam się zawstydzona.

- j*-* Lądna jesteś —  powiedział.
'*■ Zaczerwieniłam sio. a on na to:

—  I jeszcze się czerwienisz! Takie z ciebie nie­
winiątko, co?

rrr Czy mogę odejść, proszę pana? —  pytam 
się,;;’ '

—  Jeszcze ci nie pozwoliłem. Jak będę chciał, 
źęjbyś Odeszła, to ci powiem! — mruknął szorstko. 
—  ^Widzę, że maniery masz nie bardzo gładkie.

I co laki pan sobie myśli? Uważa, źe jak dziew­
czyna jest służącą, to jemu wszystko wolno?

; Stałam, jak ta głupia 1 nie wiedziałam, gdzie 
mam oczy podziać, co zrobić z rękami i z sobą.

Widział widocznie moje zakłopotanie, bo roze­
śmiał się i powiedział:

. r— Gąska ze wsi, co? Nabierzesz tu szybko 
ogłady. Przyda ci się. Przede wszystkim posłuszeń­
stwo-! Zrozumiałaś? I co najważniejsze, żebym >a 
był zadowolony

Z~ów przypomniały ńii się słowa pani Kaczkow­
skiej. Nie powiedziała co prawda wyraźnie, dlacze­
go ta dziewczyna musiała przez niego odejść, ale 
teraz mogłam się już domyśleć z całą pewnością. 
Pecynie było tak, jak z Zośką, co mi opowiadała, 
jakźeśmy się poznały na Pradze. Przyczepił się do 
niej syn państwa, u których była w obowiązku 
i spokoju jej nie dawał. I skończyło się na tym, źe 
pani dziewczynie wymówiła z miejsca. Jak m; to 
opowiadała, byłam tym bardzo zdziwiona. Co taka 
dziewczyna winna? Ale pewnie! Syna przecież nie 
wyrzuęi, a dzfewczynie może zawsze wymówić i już.

Musiałam mieć jakąś minę niewyraźną, kiedy 
tak stałam przed młodym panem i myślałam o  tym, 
bo powiedział:

—  Wyglądasz tak, jak byś się mnie bała. Ja 
me jestem taki straszny! Możesz się nie bać. Bądź 
tylko, powiedzmy, rozsądna, a wszystko będzie do­
brze. Na razie meżesz iść.

Znów dygnęłam i poszłam nareszcie. Ale już

nie szłam z laką wesołością, jaką czułam przed tym.
—  A  co będzie, jeśli on się tak mnie uczepi, 

jak tamten Zośki? Może się niepotrzebnie ęieszę 
nowym miejscem, bo mnie wyrzucą i skończy się 
moja radość.

Panna Kazia już była w słuibowym przy kuch­
ni.

—  Już trafiła panna Frania do pokoju pana 
Zygmun'a? — spytała.

—  Nie znam jeszcze mieszkania... —  zaczęłam 
się tłumaczyć —  i zabłądziłam. Myślałam, źe łatwo 
trafię.

— I trafiła! Wiedziała gdzie! —  śmiała się ja­
koś nieżyczliwie.

Nie wiem dlaczego, ale od pierwszej chwili nie 
bardzo mi się podobała ta panna Kazia. Niby ładna 
dziewczyna, zgrabna, uśmie-chnięla, ale miała coś 
takiego w  spojrzeniu, ź.e człowieka odpychała. 
A może mnie lo powiedzenie tak do niej od razu 
usposobiło? Teraz to już dobrze nie parnię‘am.

Niewesołe myśli prędko ode mnie odeszły, 
szczególnie, kiedy wyciągnęłam się na wygodnym 
łóżku, z maleraccm na sprężynach, na jakm lega­
łam raz tylko w życiu —  w  szpitalu, kiedy Rysio 
przyszedł na świat.

Praczka, która ze mną nocowała, była kobietą 
.jakoś mrukliwą. Poznałyśmy się, ale nie wiele roz­
mawiałyśmy ze sobą. Ona zaraz położyła się i za­
snęła natychmiast. Ja tak znów zaraz nie mogłam 

i usnąć, choć byłam zmęczona niespodziankami, któ­
re na mnie spadły tego dnia.

Tak zaczęłam pracować. Rcboly rzeczywiście 
było dużo. Zmywania co  niemiara, pomaganie w 
sprzątaniu wszystkich służbowych i kuchni, czysz­
czenie wszystkich butów, ubrań- Człowiek musiał 
się naprawdę. zwijać, żeby na wszystko był czas. 
A  każdy tylko  ̂myślał, jak zepchnąć na mnie swoją 
rebo ę, a ja słuchałam każdego i pracowałam jak 
wół.

Sama nie wiem, jak mj zleciało kilka dni Przed 
drugą niedzielą powiedziałam do pani Kaczkowskiej, 
czy bym nie mogła rano w niedzielę pójść do spo­
wiedzi świętej. Chciałam podziękować Panu Jezu­
sowi, że mnie utrzymał przy życiu i uczciwości przy 
tylu nieszczęściach i strapieniach-

Bo przecież, jak się zastanowiłam nad tym, co 
óię ze mną działo w czasie ostatniego roku, to dzi­
wił ara się samej sobie,’że z tego wszystkiego jakoś 
wyszłam szczęśliwie!

Pani. Kaczkowska zgodziła się bardzo chęf nie.
—  Kto z Panem Bogiem, moje dziecko, to Pan 

Bóg z nim! Idź, idź! Naturalnie! Bardzo bym się 
cieszyła, gdyby w iwoje śiądy poszli i inni, choćby 
Kazia. Ale ją do- kościoła nawet kijem nie wypędzi. 
Udaje tylko, że chodzi na mszę świętą, bo wie, źe 
sjarszy pan tak przykazuje. Ale bo to ona do koś­
cioła pójdzie? Na randkę jaką poleci, na spacer. To 
owszem!

Wstałam bardzo wcześnie, żeby też jak naj- 
iśnlej można wrócić, a jeszcze zdążyć odwie­

dzić swojego Rysia, którego dawno nie widziałam. 
Zatęskniłam się za swoim syneczkiem, ale co było 
robić?

Z restauracji nie można tak było wylatywać i to 
akurat właśnie wtedy, kiedy wolno odwiedzać dzie­
ci. Tęskno mi było za dzieckiem, martwiłam się, 
czy aby jest zdrowy, czy mu łąm krzywdy me ro­
bią, jak to matka, chociaż byłam taka młoda.

Pani K aczkowska wytłumaczyła mi, gdzie jest 
najbliższy kościół i poszłam.

Nigdy chyba w życiu nie wyspowiadałam się 
tak dobrze, jak tamtej niedzieli. Powiedziałam 
wszystko, co 'ir/ałam na sumieniu, nawet to, że na*
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Ale ksiądz był chyba jakiś anioł, ą nie czło­
wiek. Tak mrde wyrozumiał i powiedział:

—  Bardzo źle, moje dziecko, że kłamiesz 
powiedział. —  Pau Bóg brzydzi się kłamstwem, ale 
że skłamałaś dlatego, by prowadzić życie uczciwą, 
by nie zejść z drogi cno.y, Pan Bóg wejrzy w two­
je czyste intencje i daruje ci ten grzech!

rowie działam wszystko i o Rysiu też, choć już 
w szpitalu wyznałam to na spodziedzi.

1 tu ksiądz mi też powiedział:
— Bądź nadal uczciwa, nie pokładaj zbytniej 

ufności v/ zwodnicze słowa, a Pan Bóg oceni twoje 
sęręe, byłeś je nadal zachowała w  czystości. To 
maleństwo nic jest owocem twojego grzechu, a rą­
czej nieuczciwości tego człowieka, którego nawet 
imienia nie znasz. Bądź spokojna, moja duszo. Bę­
dą ci odpuszczone te grzechy...

Tak mi było lekko i dobrze po tych dobrotli­
wych słowach, jak bym nie z księdzem a z samym 
aniołem rozmawiała!

Z wielką wdzięcznością spojrzałam na tego do­
brego ojca duchownego. Staruszek to był siwiuteń­
ki, jak ten gołąbek, a oczy miał jasne, niebieskie, 
jak niezapominajki, na słońcu wyrosłe.

Zaraz pojechałam tramwajem do Rysia
1 tu mnie też spotkała wielka radość: dzieciąt­

ko urosło przez ten czas, kiedy je nie widziałam, 
źe nie chciałam wierzyć własnym oozom, ale prze­
cież poznałam swojego Rysia ód razu. Upieściłapi 
go, ucałowałam najserdeczniej. Trochę płakać mi 
się chciało, że to maleństwo ojca nie ma, ale zaraz 
wspomniałam sobie słową księdza, że nie jest prze- 
c ‘?ź owocem grzechu, że Pan Bóg czuwa nad nim 
lak samo, że może wyprowadzi go- na człowieka 
i jeszcze będę miała z niego pociechę,.

Po tym już zaraz pojechałam do demu, żeby 
nie bardzo się spóźnić, bo w takim pięknym dniu 
nic chciałam skłamać, a przecież nie mogłam się 
przyznać, że jeździłam do swojego syneczka. Co by 
na to powiedzieli ? Możeby mi kazali zaraz wynosić 
ąię ze służby!

Człowiek chciałby nie kłamać, ale, jak tu moż­
na żyć prawdą, kiedy zostanie potępiony i jeszcze 
narazi się na przykrości, a może nawet na có gor­
szego?

Co bym ja biedna zrobiła, gdybym nię dostała 
się wtedy do obowiązku? Czy ja wiem?,.. Możeby 
Pan Bóg jakoś inaczej okazał mi swoje nieprzebra­
ne miłosierdzie, a może zgotowałby mi jakie do­
świadczenia ciężkie, z których nie umiałabym wyjść 
uczciwie? Któż to może wiedzieć?

Na szczęście nie wróciłam późno i nikt nic nie 
powiedział. Tylko panna Kazia była niezadowolo­
na, bo musiała słać wszystkie łóżka i  sama jeszcze 
pomagać więcej w  sprzątaniu lokajom. Nic jej się 
nie stało! Dziewczyna chciałaby się za bardzo wał- 
konić, I tak za dużo się kręci przed lustrami w pa­
ni pokojach! Sama pani Kaczkowska to mówiła!

Pani Michalina chciała mi dać nawet po po­
łudniu wychodne, ale podziękowałam. Wolałam zo­
stać w  domu.

Jeszcze na wsi bardzo lubiłam czytać książki, 
które dawał mi pan ze szkoły. Widziałam, że panna 
Kazia coś czy tą, że i młodszy lokaj, Stanisław, któ­
ry obsługiwał młodszego pana, też czyta, poprosi­
łam i ja o jaką pożyteczną książkę paftią Kaczkow­
ską. Dała mi wtedy do czytania bardzo ładną po­
wieść Orzeszkowej.

Z domu wszyscy powychodzili. Zostałam tylko 
ja i panna Kazia, Panna Kazia zła, bo pani jakoś nie 
wybierała się nigdz*e i cna musiała zostać.. Chodziła 
cięta jak ta osa. Coraz fuknęła na mnie i ze złoś­
cią patrzyła, źe ja nie mam nic do roboty i mogę 
czytać książkę* A  pani Kaczkowska zapowiedziała 
mi, żebym się nie ważyła za nią nic robić i zwalać 
na siebie rcboly. Powiedziała to przy niej, więc te­
raz nie bardzo śmiała mi rozkazywać, choć kiedy 
tylko mogła, to musiała mi wytknąć, źe ja jestem 
do wszystkiego, a ona jest panną pokojową! Jakby 
była innym człowiekiem, ulepionym z lepszej gliny.

Siedziałam więc sobie spokojnie z książką w 
ręku i czytałam zapamiętałe, nic sobie nie robiąc 
z jej dąsów i złego humoru.

Naraz, przychodzi portier i powiada, że ktoś na 
mnie czeka.

—  Na mnie? K o  może na mnie czekać?
Jest talci jeden. Niech panna wyjdzie, to się 

przekona. Jest gość.
Bardzo zdziwiona wyszłam kuchennymi scho­

dami i przez boczną bramę na ulicę, bo ten gość 
miał czekać na ulicy. Idąc, zachodziłam w głowę 
kto to może być.

Moż? pan Sterczyńskł przyjechał?
Ale ledw e wysz!?.-u z bram’ ' no*n*ł*m te,f- 

lego przyjaciela, pana Gacusia. Aż mną wstrząsnę­
ło z o b rz :- 'V r '\  k ‘*ćrcgo jaszcz- v/ą c, no:-r aiara 
po awanturze w restauracji.

(Dalszy ciąg jutro)
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Sucha. 11 Ev/. Ży­

dzi chcą P, Jezu 
sa ukamienować. 
Krystyny. 

Słowiański: Trze-
biesława.

Słońca wsch. 5.57, 
zach.. 17.36. 

Księżyca wschód 
14.33, zach. 4.13. 

KRONIKA HISTORYCZNA:
1600 Zygmunt III nabywa prawa do 

Estonii.
1797 Logiony polskie wkraczają do 

Mon tui.
1848 Wybuch rewolucji w Wiedniu. 
1919 Qręcja uznaje Państwo Polśkię. 

PRZYSŁOWIA LUPOW E:.
Kto w marcu siać nie zaczyna, 
Swego dobra zapomina.

Z E Z I E B I E N 1E
■ M g w . uG Ł O W Y . Z

ŻĄDAJĄC OmrłlNAlWCH MlO*rxflw
:r-Ą 114 ■ c H- J A KI e PROSZKI WAM DAJĄ’SPYZ SA NASŁ̂flPWNICTWA. •
ZąOÂ CIt PaOaZKĆW.MłOWBHO-WtRVOSIW TYLKO w nowi m opakowaniu
TOREBKACH HieiiNiezNYeH.

Kierownik agencji pocztowej zarabia 40 zł miesięcznie
—  W  Polsce w urzędach cowitości agenta, lecz od miej- kategorii pracują również po* branie i t. p.

pocztowych oraz instytucjach z scowości, w jakiej agencja się' nad normę, bo przeciętnie od | Na koniec pracownicy pocz-
tymi urzędami związanych za- znajduje. I 10 do 12 godz. na dobę. Śred- tęwi, urzędujący w kasach,
trudnionych jest z górą 30 tys. Zgoła paradofksalnym jest nia ich płaca nie przekracza skarżą się na niedobory, wyni

pracy, które w ciągu roku prze 
kraczają nierzadko 150 zł. O-

osób —  informują *nas w Zwiąż zjawiskiem, źe — aby otrzy- 175 zł, na miesiąc, a 10 tys. kłe w skutek zbyt gorączkowej
ku Pracowników* Poczt, Telegra mać tak ,,korzystną" po&adę — pocztowców pobiera mde ślęcz-
fów i Telefonów. —-  Egzysten- trzeba złożyć kaucję lub porę- nie 145 zł.
ćja tych ludzi, mówiąc oględnie czenie na sumę od 2 tys. zł. do Oczywiście, przy tak niskich statnim z naszych postulatów
jest bardzo ciężka. Oczywiście, 5 tys. zł., również w zależności zarobkach trudno jest pocz- j jest zatem przyznanie kasjerom
najeży tu wyłączyć jednostki, od położenia danej agencji. | towcowi związać koniec z koń- pocztowym sum na rńanco. 
zajmując w tym resorcie sta- Ostatnią wreszcie i najbar- ccm» to też tonie zazwyczaj po Spełnienie siusznyćh postula 
nowisko  ̂ wybitne^ dziej gorzką pigułką tej kate- uszy w długach. Przeciętne za tów pracowników pocztowych, a

Omawiając ciężką nad wyraz gorj£ funkcjonariusza pocztowe dłużenie na tym odcinku prący więc ulżenie ich nad wyraz
sytuację pracowniczą i żarob- g0 jes^ może być usunięty wynosi równowartość 6 - mie- ciężkiej doli nie powinno pozo 
kową pocztowców w ogóle, za- z praCy każdej chwili bez wy- rięczńsj gaży. stać w sferze marzeń, bo prze-
cząć należy od 3-tysięcznej rze powiedzenia, że nie ma zupeł- — Jdkie są zatem postulaty cież poczta daje rocznie 32 mil.
szy kierowników agencji pocz- njc *>rawia do awansu i na ko- związków zawodowych p ocz -, zł. czystego dochodu,
towych, lub raczej po prostu a- nicCf źc 2-tygodniowy urlop mo towców?
gentów pocztowych, ich bowiem tylko wtedy, gdy ' —  Domagamy się w pierw-
egzystencja jest bezsprzecznie dostarczy na swoje miejsce za czym rzędzie zniesienia obcią-
namieznośmeisza. a co wiecei '   _ j____ _ j_____________

CZŁOWIEK
który połączył w sobie cudowny dar 
jasnowidzenia z niezwykłą znajo­
mością życia i ludzi, może i chce do­

pomóc również

T O B I E
Korzystając z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów # ludz­
kich staniesz wreszcie na właściwej 
drodze i ujrzysz na niej światło, 

które Cię zaprowadzi do celu.
Nie zwlekaj ani chwili, ale zaraz 

dziś napisz do ROLFA NELSONA, 
WARSZAWA, ZIELNA 4 m. 6. Pisz 
O wszystkim co Cię dręczy, stawiaj 
pytania, na które pragniesz zrialeźć 
odpowiedź. Dołącz do listu datę uro 
dzenia, adres oraz 3 zł 50 gr znacz­
kami pocztowymi. Piśmienną odpo­
wiedź otrzymasz w ciągu 7 dni.

Kupon ulgowy na prywatny 
ans u Rolfa Nelsona, ni. Zielielna
4 m. 6, godz. 3 — 7 pp. Okaziciel 
zamiast zł 10 płaci tylko 5 zł.

najnieznośniejsza, a co 
-— beznadziejna...

— Czyżby? Nawet bezna­
dziejna?

— W najściślejszym tego 
słowa znaczeniu,

więcej stępCęf którego odpowiada żeń z tytułu podatku specjalne 
moralnie t materialnie. | go, unormowania długości urlo

—  A  jak kształtuje się egzy j pów w ten sposób, by uzależ- 
stencja innych pracowników . nićne one były od grup uposa- 
poęztowych? I żenrjowych, przestrzegania usta

—  Nieco lepiej. Ale podkreś wowo przewidzianych godzin. 
Przed siedmioma laty rozpo kurny —  tylko nieco lepiej! ! pracy codziennej, pieniężnego

rządzeniem ministra Poczt i Pracownicy pocztowi innych ekwiwalentu za zniszczone u- ' 
Telegrafów powołano do życia 
3 tys. agencji pocztowych. Za­
kres czynności tych agencji o- 
bejmujć całokształt pracy pocz 
towej i telegraficznej, a przy 
tym zatrudniają one zawsze tyl 
kó po dwóch pracowników, a 
mianowićie —  kierownika agen 
cji i roznofsiioiela przesyłek.

Nieludzko ciężka praca kie­
rownika, który jest jedynym 
funkcjonariuszem biurowym a- 
gencji, trwa co najmniej 12 
gpdzin na dobę. Ża 12 godz. 
ślęczenia w małym, dusznym 
najczęściej pomieszczeniu o- 
trzymuje szumnie nazwany ,,kie 
równikiem*' pracownik wprost 
śmiesznie małe wynagrodzenie, 
które nierzadko wynosi miesię­
cznie... 40 zł. brutto, a nigdy 
nie przekracza 125 zł. brutto.
Rozpiętość płac powoduje sto- 

| pień wydajności pracy danej 
agencji, co uzależnione jest, na 
turalnie, nie od zdolności i pra

ST. STRÓJ W ASA
ŁaNS.ZAwł. «owcnt<»«» *®

5 minut qótoujonio.

Tajtmnke sipieąosttwa

W sidłach szantażu
Sensacyjna afera pułkownika ReJla

w oaanaape e e e aae aeaeeea a eo e floo a w e ae o eaeaeew M w e
Panna Pepi zaprosiła pułkownika 

Redlą do hotelu. Gdy znaleźli się' 
sami w pokoju, Pepi zaczęła gorą­
co całować pułkownika.

1 S

Szatan w lufctim 
ciele

Pepi mocno się do niego przy­
tuliła. Z minuty na minutę wzra­
stało jej pożądanie, przypomina­
jąc wulkan, wybuchający z każ­
dą chwilą z gwałtowniejszą siłą.

Czegoś podobnego Redl jeszcze 
nigdy nie widział u kobiety. By­
ła to burza namiętności.

—  Mężczyzno, pij ze źródła mo­
jej piękności! Jestem twoja, wy­
łącznie twoja... Jak t>lko ciebie 
ujrzałam krew we mnie zawrzała. 
Mężczyzno, przecież tyś mnie tak 
rozpalił. Weź mnie, jesteś taki sil­
ny, taki zdrowy... Dlaczego mnie 
nie całujesz?...

Przez chwilę Redl siedział spo­
kojnie. Gdyby w pokoju znalazł 
się ktoś trzeci i obserwował tę 
scenę, pomyślałby w pierwszym 
momencie, że kobieta tuli się do 
jakiegoś posągu.

Nagle Redl podniósł się. Odsu­
nął od siebie Pepi, wziął ją na rę­
ce i położył na szćroka kanapę, 
stojącą w pokoju.

Na jej twarzy pojawił się u- 
śmiech szczęścia.

—  Kochany, mój skarbie, je­
stem twoja... twoja... —  jej głos 
był pełen namiętności.

Ale Redl był zimny i niewzru­
szony, jak głaz. Usiadł na krześle 
stojącym przy kanapie i spokoj­
nie zapalił papierosa.

—  Kim jesteś właściwie? —  za ­
wołała ze zdumieniem kobieta i 
obrzuciła go takim spojrzeniem, 
jak gdyby ujrzała przed sobą nie­
samowitą zjawę, przybyszu zza 
światów.

—  Kim jestem? cha, cha, cha... 
Synem pierwszego człowieka, któ 
ry nazywał się Adam...

—  Powiedz mi, czy ńie podo­
bam się tobie... Czy wzbudzam W 
tobie wstręt?

—  Chyba tylko ślepiec mógłby 
powiedzieć, że jesteś brzydka —  
uśmiechhął się Redl, ale tak dziw­
nie, tak szatańsko, że Pepi in­
stynktownie zadrżała —  jesteś j 
cudowna! Po taż pierwszy w ży­
ciu widzę tak wspaniałą kobietę.

—  Dlaczego więc w twoich 
oczach nie zapłonie iskra pożąda­
nia? Dlaczego więc nie zbliżasz 
się do mnie? —  zawołała kobie^ 
i łzy pojawiły się w jej oczach.

W tym morhencie Redl wy 
buchł szatańskim śmiechem. Po-1

; chylił się aż i śmiał się tak dziko, 
tak strasznie, że kobieta leżąca na 
kanapie, spojrzała na niego z prze j 
rażeniem.

—  Diable... —  wycedziła £rzeż 
zęby.

—  Cha, cha, cha, cha...
—  Jesteś człowiekiem, czy sza­

tanem w ludzkim ciele?
Pepi gwałtownie zerwała się z 

kanapy i zaczęła się Ubierać.
—  Odchodzę —  świadczyła o- 

brażonym tonem.
Redl natychmiast przestał się 

Śmiać. Jego twarz była lodowato 
zimna, a jego oczy wpiły się ba­
dawczo w ubierającą się kobietę.

—  Sądzę —  oświadczył Redl z ja 
dliwie —  sądzę, łaskawa pani, że 
w obu wypadkach nie trafiliście 
pod właściwy adres...

Pepi spojrzała na niego ze zdu­
mieniem.

—  Nie rozumiem pana. O jakich 
dwóch wypadkach pan mówi^..—  
zapytała.

Redl uśmiechnął się ironicznie.
-— Sądzę, że pani wie nie go­

rzej ode mnie, o co mi idzie...
—  Nie, nie rozumiem o czym 

pan mówi...
—  Naprawdę pani nie rozu­

mie? Hm...
—  No, mam dość tych ironicz­

nych spojrzeń! —  rzekła ostro Pe­
pi. —  Dó widzenia, panie pułkow­
niku!

Pepi szybkim krokiem skiero­
wała się W stronę drzwi. Pułkow­
nik Redl pobiegł za nią i ujmując 
ją za rękę rzekł:

--- Niech pahi chwilę poczeka
—- Czego pan sobie życzy?
Redl obrzuci! ją badawczy:* 

yojrienicm i na wpół pow?.;:-* 
wpół żartem oświadczył:

—- Proszę mi powiedzieć praw­

dę, ale tak beż żadnych obsłonek. 
Proszę mi powiedzieć Szczerze.. 
Czy czasem pani ńie jest agent­
ką... powiedzmy agentką rosyj­
skiego wywiadu? — Redl jeszcze 
bardziej się do niej zbliżył i spój- 
rżał jej prosto w oczy.

Pepi w pierwszej chwili poczu­
ła się tak, jakgdyby nagle ktoś ją 
zdzielił młotkiem po głowie. Ale 
zaraz się opańowała i zawołała 
stahowćżym tonem:

—  Co? Co pan powiedział! Jak 
pan śmie odzywać się do mnie w 
teri Sposób!? Jeśt to podłość naj 
gorszego gatunku!

—  Zanim Redl zdołał się zorien 
lować w sytuacji, szybko otworzy 
ła drzwi, óbók których stała i wy 
biegła pa korytarz.

W pierwszej chwili Redl za- 
jpierzał aresztować piękną uwo- 
dzicielkę. Ale zaraz odczuł dla 
niej coś w rodzaju litości. Gdyby 
nawet była agentką, tó przecież 
doznała sromotnej porażki... A 
jeśli jest UćzćiWą kobietą, która 
się zakochała w mężczyźnie z 
pierwszego wejrzenia, —  jak o- 
świadczyła —  i była gotowa od­
dać się ukochanemu, to dopiero 
doznała sroniothej porażki i jej 
ambicja kobieco została bardzo 
mocno urażona. Przecież ona nie1 
wie, źe oh...
. Z tego względu Redl postano­

wił ją zostawić w spokoju. Kto 
mógł wiedzieć, ile jeszcze kobiet 
zgłosi się do niego i Wyzna mu 
swą miłość... Zagraniczne centra­
le szpiegowskie, a szczególnie ro­
syjska centrala szpiegowska w | 
Warszawie pragnęły przecież za 
wszelką cenę usidlę go za pomocą 
jakiejś uroczej przedstawiciel-] 
ki płci pięknej.

—  Lecz daremna jest ich pra- 
ca —  uśmiechnął się Redl. —  Sze­
fa ustriackiego wywiadu nikt ni« 
potrafi usidlić, żadna siła na świe 
cie nie zdoła pokonać zdolnego, 
mądrego i doświadczonego puł* 
kownika Redlą, przed którym 
drżą wszyscy szpiedzy, ponieważ 
potrafi ich wygrzebać nawet spod 
ziemi.

X
W  drugim oddziale rosyjskiego 

sztabu generalnego w Warszawie 
panowało wielkie wzburzenie. 
Redl, ten przeklęty nieubłagany 
„tropiciel szpiegów" znów zdema­
skował trzech rosyjskich agen­
tów. Skazano ich na karę śmierci 
i powieszono. Szpiedzy ci byli tak 
doskonale zakonspirowani, że nie 
wyobrażano sobie, że zdoła się ich 
wytropić. Rosyjski wywiad poro­
zumiewał się z nimi zachowując 
możliwie najdalej posunięte środ­
ki ostrożności. W  rosyjskim szta­
bie generalnym było się przeko­
nanym, że sam diabeł nie potrafi 
wpaść na trop tych szpiegów.

—  Widzicie panowie, —  rzekł 
szef rosyjskiego wywiadu, puł­
kownik Jabłonowski —  że dia­
beł nie potrafi wpaść na ich ślad, 
ale uczynił to natomiast Redl.

Nagle na progu pojawił się dy- 
żurany oficer i zameldował:

—Jakaś pani, która przybyła t  
Wiednia, pragnie się zobaczyć t  
panem pułkownikiem.

Jabłonowski porozumiał się 
wzrokiem ze swymi najbliższymi 
współpracownikami, znajdujący­
mi się w jego gabinecie, a następ­
nie rz~k>, zwracając się do dyżur­
nego oficera:

—  Proszę ‘ wprowadzić*
(Dalszy ciąg jutro)



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Teatr Miejski
W  niedzielę pop. „Bolesław Śmiały4 
wieczór: „Kajus Cezar Kaligula44

^fiigolettoM w operze krakowskiej.
Melodyjną tę operę Verdi‘ego wzna 

wia Opera Krakowska w poniedzia­
łek 14 ból. z udziałem trojga świet­
nych gości: Księciem będzie Leonid 
Zachodnik, pierwszy tenor państw, 

opery w Rydze, zalczający tę rolę do 
. swych popisowych. Gildą będzie zna­

komita śpiewaczka Ada Sari, która 
przyjeżdża do Krakowa po ukończe­
niu tournee koncertowego w Czecho­
słowacji. Tytułową partię Rigoletta 
wykona świetny baryton Eugeniusz 
Mossakowski.

TEATR BAGATELA
Dziś w Bagateli 3 przedstawienia 

doskonałej rewii noszącej tytuł: „W yr  
wicz w Bagateli44

W  rewi biorą udział: znany komik 
Leon Wyrwicz duet Harmonijkarzy. 
Honarska, Grocholski Nowowiejski i 
balet Sława.

TEATR ZW. MŁODZ. RĘK. 1 RZEM.
W  niedzielę teatr Z. M. P. i R. przy 

uy. Skarbowej 2 daje 2 przedstawię 
wia o godz 4 i 7 wieczorem arcydzie 
ła „Tajemnice mszy św.

Silna gra aktorów, świetne chóry i 
stwarzają widowisko o intencji naj­
głębszego wzruszenia religijnego.

Bilety można nabywać u portiera 
w gmachu.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Korsarze 
ATLANTIC: Ich stu ona jedna.
L. O P. P.: Ziemia Błogosławiona 

.STELLA: Moskwa Szanghaj 
ADRIA: Gdy. kwitną bzy 
SZTUKA: Księżniczka cygańska 
SW łT: Alarm 
UCIECHA: Huragan 
WANDA: Ubóstwiana.

KRONI KA K R A K O W A
Nad czym obradować będą legioniści?

Jak się dowiadujemy, na nie­
dzielę 20 marca zwołane zosta­
nie Walne Zebranie Oddziału 
krak. Z w Legionistów. Zgroma­
dzenie odbędzie się w Olean­
drach i ma posiadać charakter 
informacyjny.

Sprawa uzupełniających wybo­
rów do władz nie jest na po­
rządku dziennym przewidziana. 
Mimo to, jak słychać, dyskusja 
zapowiada się bardzo obszernie, 
przy czym znajdą się w niej

prawdopodobnie echa ostatnich j w wyniku obrad powzięte zosta- 
wydarzeń. Podkreślić należy, że I ną aktualne rezolucje.

Restauracja Powszechna
Kraków, ul. Karmelicka 17. Telefon Nr. 154-47 

wydaje smaczne obiady 
Z 3 DAŃ -  1 ZŁOTY 

Z 2 DAŃ — 80 groszy 
Piwa żywieckie. Wędliny tnehowskie. — Koncert.

O b r a d y  l u d o w c ó w
Wczoraj odbyło się pod prze-1 dy Zarządu Okręgowego Stron. 

woHnictwem prezesa Witka obra- ' Ludowego, na którym były oma.

- j p  e  n  ł  a **
JO gr m Pranie kołnierzykc lOsr.

Cywmnie ubrania 
ZŁ śkoo 

Czyszczenie sukni 
ZŁ *.—

Centrala: Kraków, W o In Ica 8
™ '-  W  z e s i r  s k a l

WIELKA WYSPRZEDAZ
POINWENTARZOWA

w firmie J. DIENER Szewska 20
Wyroby fabryk znanych ze swej doborowej produkcji 
jak „Ząbkowice*4, „Zawiercie'*, „Epiag" Karlsbad i in.
Serwis stołowy porcel. karlsbadzki na 6 osób (25 szt.) zł. 32.— 
Serwis stołowy porcelanowy na 6 osób 
Filiżanki porcelanowe (6 sztuk)
Czajniki do herbaty porcelanowe
Ga#nnsski p orcela n ow e .................................
Serwis do kawy porcelanowy (15 sztuk)
Garnitur, do kompotu lub ciast (7 sztuk)
Zastawa szlifowana na 6 osób (25 sztuk) ;
Garnitu r do likieru z tacą na 6 osób (8 sztuk) .
Kieliazki do wina najnowsze fasony 
Szkląnki (6 sztuk)
Lampy elektryczne 4 płom. nikł, “ : » -
UWAGA l Wyżej wymienione towary mimo nieby­
wale niskich een są pierwszej jakości o czym można 
się przekonaÓ z łatwością, bez obowiązku knpna. 

A zatem korzystajcie póki zepas starczy!

li 22 —
1.20
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II —.20
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M 8,50
U 2,50
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— 40
II 12,50

mm

wiane sprawy ściśle wewnętrzne.
Tego samego dnia zebrała się 

komisja gospodarcza Małopolski 
Zachodniej, na której przeprowa­
dzono nowe wybory.

Przewodniczącymi komisji zo­
stał b. poseł Krzciuk z Dąbrowy 
a w skład władz weszli dyr. spół­
dzielni Nazik ze Skawiny, mec. 
dr. Grodziski, sekretarzem zaś 
został p. Witaszek.

Na posiedzeniu komisji gospo­
darczej omówiono szereg zagad 
nień, dotyczących przedewszyst- 
kim okręgu krakowskiego. Jak 
wiadomo,» do niedawna komisja 
gospodarcza obejmowała cały 
obszar małopolski, a ostatnio 
wyodrębniony został teren Mało­
polski Wschodniej, na którym 
kierownictwo prowadzi ks. płk. 
Panaś.

MARZEC
najwyższy czas od­
świeżyć garderobę, nie 

czekać na

KWIECIEŃ
lecz już oddać wiosen- 
nąlodzież znanej pralni 

Tęcza. — Na

zaś przygotuj letnie 
rzeczy i tak

MAJ
irzygotuj 
tęczy i ta)

WIOSNA
nie zaskoczy Cię nie- 

przygotowanego.
FILIE TĘCZY 

S e b a stia n a  O 
F loriań sk a  2 9  
G ro d zk a  Si 
K a rm elick a  1 
D łu ga  i
C z a r n o w i e j s k a  7 4  
D i e t l a  <41
Z w ierzy n ieck a  \7 
R yn ek  P od g . 12 

O względy uprasza 
ZESPÓŁ ROBOTNICZY

S p o r f

f l o t f l o
b.OO audycja poranna 8.30 pogadan 

ka dla rolników 9.00 nabożeństwo z 
kościoła w Wilnie 11.30 reportaż z

Amerykanka ulepiła swa 7-dniowa córka
pod Krakowem

Sąd przysięgłych w Krako- wrzuciła ją w Wiśniczu do stru 
wie rozpatrywał wczoraj spra- natyka w którym dziecko utonę- 
wę Marii Miś lat 20 wyrobnicy ło. 
z Wiśniewa Małego a urodzo­
nej w Ameryce.

Sąd po werdykcie sądu przy­
sięgłych uwolnił oboje od winy 
i kary i wypuścił ich nh 'Wolność 

Razem z nią zasiadł na ław ie1 Rozprawie prżew. s. o. dr. 
•oskarżonych Emanuel Symała Kronenberg osk. prok. dr. K i-

Dnia 2 czerwca Miś po wyj robotnik który miał namawiać, miński bronili adw. dr. Banit

I
życia 157 sygnał czasu 13 30 muzyka ściu ze szP»łaIa ze swoją nieślu MU by ta dziecko utopiła to się i dr. Jan Bardel. 
obiadowa 16.00 wadomości bieżące b n a  córks* kt6ra ,iczyła 7 ^  z  nii* wówczas ożeni.
16.05 koncert kameralny 17.00 pod­
wieczorek przy mikrofonie 19.00 te­
atr wyobraźni 20.35 wiadomości spor 
towe 22.50 dziennik wieczorny 23.00 
muzyka taneczna z płyt.

Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowy

„ C O N C O R D I A * *
JANA WOLNEGO 

PL. SZCZEPAŃSKI 2. —  TEL. 1W-3I 
■rządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zamożnym daleko idące 

ustępstwa.

OBŁAWA W  KRAKOWIE.
Wczoraj przeprowadzona zo­

stała obława na terenie m. Kra­
kowa w czasie której zatrzyma­
no 53 osoby poszukiwane przez 
różne władze z całego państwa 
za dokonane przestępstwa, oraz 
odebrano walizy z rzeczami po­
chodzącymi z kradzieży i z na­
rzędziami służącymi do włamań

O sia rin ie  n o w o ś c i
w wełnach na suknie, płaszcze i na kostiumy, oraz 
wełny Bielskie na ubrania męskie i palta kupuje się 
NAJTANIEJ -  W , NAJWIĘKSZYM WYBORZE

u  E R E 1 W A L D A
Kraków, Floriańska. 44, I. p.

Płótna, Wsypy, Kołdry, Koce itp. WIELKI WYBÓR

Bezczelny napad rabunkowy
uzbrojonych bandytów w Krakowie

Wczoraj dwóch osobników do 
konało śmiałego rabunku w 
sklepie spożywczym w Podgó­
rzu przy ul. Zabłocie.

Osobnicy ci, korzystając z 
nieobecności kupujących w skle 
pie, steroryzowali właściciela 
sklepu i zrabowali mu kwotę 
30 złotych, pewną ilość papiero 
sów i dwie tabliczki czekolady,

poczem zbiegli.
Jeden z napastników uzbrojo­

ny był w rewolwer, którym ste- 
roryzował kupca. Jak nas infor 
mują, władze policyjne są na 
tropie sprawców, którymi mają 
być dwaj robotnicy z pobliskie­
go zakładu przemysłowego.

Wiadomość o  rabunku wy­

warła wśród okolicznych miesz 
kańców wielkie wrażenie.

WIOSENNY POKAZ MÓD 
T. O* M.

dziś w niedzielę 13. marca, w 
Grandzie od 17 do 19. Gonferen- 
cier p. Osuchowska. W  przer­
wach muzyka. Bilety wstępu po 
cenach zniżonych.

Dusiejsice impresy sportowe

O godz. 1030 na hali Okr. Ośrodka 
W F. przy ul. Zwierzynieckiej odbę­
dą sio zawody lekkoatletyczne pań i 
panów.
* Ponadto odbędzie się bieg na prze 

łaj na dystansie 3.000 km.
O godz. 11.30 w teatrze Bagatela 

zawody bokserskie pomiędzy miejs­
cową Makabi a Granatem z Kielc.

Ogodz. 15 na boisku Cracovii za 
wody piłkarskie pomiędzy KS. Gho 
rzdw a Cracovią.

Obie dru.źyny wystąpią w . najsil­
niejszym składzie.

O godz., 15.30 na boisku Wisły spo 
tka się doskonała drużyna P. P. W . 
Katowice z Wisłą.

Poprzedzą zawody Wisła lb. Kro 
wodrza.

O godz. 15 na hali ośrodka W F. de 
cydujące spotkanie w koszykówce pa 
nów o tytuł wicemistrza dkręgu kra 
kowskiego .pomiędzy W isłą a Olszą.

Zawody te budzą duże zaintereso­
wanie gdyż obie drużyny znajdują 
się w doskonałej formie.

Sędziują: PP- Lubowiecki i Węg- 
lorz.

UNIEWINNIONY Z 5-ciu ŁAT 
WIĘZIENIA.

Stanisław Kowalski, robotnik 
z Więcławie, skazany został za 
rabunek i napad na dom Gurbie- 
la, gdzie zrabował 20 zł. —  na 
5 lat więzienia. O d wyroku tego 
oskarżony apelował. Wczoraj sąd 
apelacyjny dla braku dowodow 
winy uwolnił Kowalskiego od 
winy i kary i polecił wypuście 
go na wolność.
Bronił adwokat dr. Bernard Ple- 
szowski.

ZARZĄDZENIE W SPRAWIE 
POŻYCZKI BUDOWLANEJ.

Zgodnie z uchwałą Komitetu 
Rozbudowy m. Krakowa z dnia 
10. marca br. Zarząd Miejski za 
wiadamia, że wobec przydziele­
nia szczupłego kontyngentu kre 
dytów budowlanych dla m. Kra 
kowa na r. 1938 podania o po 
życzki budowlane z P. F. B. na 
rok obefeny można wnosić tyl­
ko do dnia 31. marca br.

Wniesione po tym terminie 
podania nie będą rozpatrywane
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